
Nr. 271. (Wydanie poranne). We Lwowie czwartek dnia 15 czerwca 1905. Rok XXXVIII.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
we Lwowie:

miesięcznie 2  korony; 
za dwuraaową dostawę do domu dopłaca się S O  halerzy;

na prowincji:
z jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 3 0  K — h 
kwartalnie ł 5 0  ,
miesięcznie . . 2  „ 5 0  „

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 3 6  K — h
kwartalnie 9  4 . — „
miesięcznie . . 3  „ — „

W Niemczech miesięcznie 3  M. 5 0  fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4  Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

O g ł o s z e n i a :
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 2 0  halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 4 0  halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3  halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 3 u  halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 6 0  halerzj

Numer pojedynczy:

Adres: .DZIENNIK POLSKI" — Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 151 . wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie: 
poranny. . . .  8  halerzy 
popołudniowy . 4  naterzy

na prowincji: 
poranny . . .  1 0  halerzy 
popołudniowy . 5  halerzy

Właściciele i redaktorowie: Dr. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Odgłosy chwili.
L w ó w  14 czerwca.

( Z  garnizonu w Puławach. — Scena z  demon- 
stracyj warszawskich. --  Odezwa rewolucyjna 
do wojska. — Nastrój w szeregach wojsko­

wych: żołnierze i oficerowie).
Jeszcze garść szczegółów o wrzeniu re- 

wolucyjnem wśróa ż ln>rzy rosyjskich w 
Królestwie, wywoływanem przez agitatorów 
socjaldemokracji Król. Pol. i Litwy.

Z Puław donoszą:
.Żołnierzy, wyznaczonych na wojnę, wy­

słano na miejsce przeinaczenia, odebrawszy 
im w podstępay sposób broń, pod eskortą 
kozaków, resztę zaś pozostaiących w Puła­
wach, oddano pod najsurowszy dozór. W y­
słanie na wojnę nie obeszło się bez krw a­
wego starcia: zabity jest jeden z naszych 
towarzyszy-agitatorów, paru kozaków ran­
nych. P iócz tego, 15 łołnierzy uciekło z ko­
szar zupełnie. Z każdego z dwóch stojących 
tu pułków, wysłano po 500 ludzi. Jeden żoł­
nierz, który już dawniej złapany był na go­
rącym uczynku agitacji w  koszarach i przed 
aresztem zdołał się skryć, złapany został ja­
ko agitator wśród wojska w Brześciu i sp ro ­
wadzony do Puław, gdzie wyrokiem sądu 
wojennego skazany został na 12 lat katorgi. 
Siedzi on dotychczas w więzieniu (w „haupt- 
wachcłe") w Puławach, a władza nie śmie 
go stąd wywieźć w przekonaniu, ie  żołnie­
rze go odbiją i uwolnią*.

Jeden z uczestników krwawej demon­
stracji majowej w W arszawie opisuje:

„Kiedy demonstracja dochodziła do miej 
sca rzezi, ia się znajdowałem na samym jej 
przodzie. Dosłyszałem, ie  oficer zakomende­
row ał; Ognia pnam o w tudiej. Rezległa się 
Salwa, potem pojedyncze itrzały — jeden, 
dwa, trzy... Wtedy, wydobywszy rewolwer, d a ­
łem cztery strzały w  stronę wojska, lecz 
żołnierz uderzył mnie zaraz w rękę, tak, ie  
mi rewolwer z ręki wypadł. Rzuciłem się 
twarzą na ziemię, udając zabitego i tak na 

. brzuchu przeczołgałem się na drugą stronę 
T ^pod parkan. Widziałem, jak oficer sam oso ­

biście pokazywał ręką na pojedycze kobiety 
1 dzieci i kazał żołnierzom strzelać. W tym 
czasie, kiedy była największa strzelanina, ja­
kaś kobieta przeleciała pod gradem kul na 
tę stronę, na której i ja się znajdowałem. 
Złapała mnie obiema rękoma wpół i zaczęła 
prosić, ażebym ją ratował. Kazałem jej, by 
udała zabitą. Ale ona się zerwała na nogi 1 
zaczęta bicdz w  stronę Żelaznej i znów się 
odwróciła nazad w moją stronę. Wtedy o- 
ticer pokazał nas stójkowym. kTórzy wycelo­
wali do nas z rewolwerów. Odwróciłem 
twarz do parkanu i zmrużyłem oczy, ocze­
kując śmierci. Padły strzały. Kobieta rzuciła 
się do góry, ciężko westchnęła i padła na 
ziemię, zapewne martwa. Poleżałem tak je­
szcze chwilę, aż tu usłyszałem straszny ten- 
tent i piach począł się sypać na mnie. Pod­
niosłem oczy do góry i ujrzałem, jak gwar- 
4ja z szablami w ręku cięła na prawo i na 
lewo. Ujrzałem, jak jeden gwardzista chciał 
Zadać cięcie jakiemuś robotnikowi, ale ten 
Odskoczył na bok i gwardzista przejechał. 
Wtedy doleciał do robotnika żołnierz z p ie­
choty i chciał przebić go bagnetem. Lecz w 
te] samej chwili inny żołnierz odbił mu kolbą 
karaNn, wziął robotnika za ramię, o d p r o ­
w a d z i ł  k i l k a n a ś c i e  k r o k ó w  d a l e j  
o d  w o j s k a  i t a m  g o  p u ś c i ł .  A kieay 
tonie zauważył pod parkanem, zapytał mnie,

czy jestem ranny. Odpowiedziałem, ie  nie. 
Wtedy odezwał się do mnie:

— Uchaditie, a to i w. s jeszczo ubiut.... 
W ojskowo: rewolucyjna organizacja roz­

powszechniła w W arszawie wśród żołnierzy 
w liczbie 2500 egzem, następującą odezwę 
rosyjską, odbitą w drukarni S. D.

„Bracia żołnierze!
W d*ień 1 maja, w dzień pokojowego 

święta robotnikow całego świata, umoczy­
liście ręce, splamiliście dusze krwią bez­
bronnych robotników, krwią braci. Wielki 
grzech legł, bracia, ciężarem na waszej 
duszyl Opamiętajcie się! W szak jutro iw y , 
zdjąwszy mundury, będziecie takimi samy­
mi robotnikami, takimi samymi „wrogami", 
jak ci, do których strzelaliście.

Czegóż chcą ci robotnicy?
Nie chcą dalej cierpieć nędzy, nie chcą 

nadal być igraszką w ręku zgrai złodzie­
jów i katów — posyłających ich na rzeź ao 
Mandźurji. Podobnież jak i ich, i was nę­
dza-matka zmusi do wystąpienia na ulicę z 
żądaniami chleba i lepszej doli. Podobnie 
jak i oni, i wy — o ile tylko szynel żoł­
nierski nie zmroził zupełnie w was żywej 
duszy — głośno zażądacie wolności dla 
wszystkich, wolności, przy której nie bę­
dzie ani bogatych, ani uciskanych, ani uci­
skających!

Już czas bracia opamiętać się! Nie do 
ludu, nie do braci swych i ojców, prze­
ciwko wspólnym katom, ciemięzcom całego 
h a u  broń swą skierujcie.

Podajcie ręce, bracia, robotnikom. Łącz­
cie się z ludem i jednogłośnie podtrzymuj­
cie ich okrzyki:

Niech żyje wolność!
Niech żyje rewolucja!
Precz z wojną!"

Z kół wojenno-rewolucyjnej organizacji 
w Warszawie, piszą do pism robotniczych:

„Wiadomość o przygotowywanej "mobi­
lizacji, podziałała na nrmję bardzo przygnę­
biająco. Nikt wojny nie chce i nikt, szczegól­
niej po mukdsńskim pogromie, nie wierzy w 
możliwość zwycięstwa. „Pocóź nam Wielki 
Ocean? Topić się tam pójdziemy?" W ten 
sposób mówią między sobą żołnierze, gdy 
„nauczyciele* w rotach wyjaśniają im p rzy­
czyny wojny i carski manifest. Charaktery­
styczną jest uporczywa pogłoska, krążąca 
między żołnierzami, że proch do rzuconych 
ostatnio bomb dali rewolucjonistom ż o ł n i e ­
r z e  g w a r d j i ,  chcąc, aby ich nie wysyłano 
na wojnę, lecz zostawiono w W arszawie dla 
„ochrony porządku".

Na oficerów bieżące wypadki podziałały 
słabiej, niż na żołnierzy. Korpus cficerski w 
Warszawie, to barbanyńcy, rycerze knuta i 
nahajki, którzy nie mają żadnego odczucia 
dla dążeń cywilizacyjnych ludu. Lecz i tu na­
wet dają się spostrzegać błyski uczuć lepszych. 
Liberalne skrzydło oficerów z postępem re­
wolucji nabiera śmiałości i coraz głośniej 
wypowiada się za koniecznością zawarcia 
pokoju. „Czss już mówić głośno i wyraźnie. 
Nie mamy się czego bać!" mówią. „Teraz, 
gdy każdy stawia żądania, my jedni mil 
czymy". Kmita.

Z zielonej Bukowiny.
Korespondencja własna „Dziennika Polskiego“.

(IV). Sala sejmowa od tygodnia z górą 
zamknięta. Po chwilach nader ożywionych, 
gdy zarzuty i odgiyzania się wczorajszych 
przyjaciół od serca, a dzisiejszych wrogów 
nicrnal bez r<r?erwy padały na sslę, budząc

wśród ciekawej publiki, stosownie ao jej oso­
bistego zapatrywania, to uśmiecn złośliwy, 
to zgorszenie, nastała cisza.

Posłowie rozjechali się „na seło", a chy­
ba ostatnim znakiem, iż zepsuło się coś 
w państwie „wolnotryślnych" było złożenie 
przez wicemarszałka aejmu, posfa dra Smal- 
Stockiego (Rusina), kierownictwa Wydziału 
krajowego, jakie mu podczas nieobecności 
mnrszałka sejmu br. Jerzego W- rsilki z urzę­
du przypada, w ręce członka tcgr>ż Wydziału 
p. Wolczyńskicgo (Rumuna).

Motywem tego kroku była zmiana, wy­
wołana przez rozbicie dotychczasowej wię­
kszości. Cu przysziuść przyniesie, tego nie 
wiemy, akcja bowiem toczy się i toczyć 
będzie za kulisami.

Ody więcej oddalimy się od chwili, 
w której zmiana konstelacji politycznej nastą­
piła, będzie nam umożliwione objektywne 1 
szersze rozważenie następstw, które nam 
przyniosła.

Opuszczamy więc opadłe flukty wy­
sokiej (jak na Bukowinę) polityki i zajmiemy 
się pokrótce bieżącemi sprawami miej- 
scowemi.

W kilka dni po instalacji nowego ourmi- 
strza, dra Reissa, który za rządów br. Kocha­
nowskiego zajmował godność wiceburmistrza, 
odbył się wybór na miejsce jego, a że ró­
wnocześnie i drugi wiceburmistrz zrezygno­
wał, więc i wybór na tę godność.

W ybór ten, w swoim czasie strasznie za­
mącił wodę na tutejszym bruku.

Ody dotychczasowy burmistrz br. Ko 
chanowski uczuł, ie  ósmy krzyżyk ma swoje 
niezłomne prawa do spokoju i wypoczynku, 
wówczas wyłoniła się kwestja, kto zawładnie 
krzesłem burmistrzowskiem.

Po kolei godności wypadało wybrać do­
tychczasowego wiceburmistrza dra Reissa; ale 
cóż, gdy na to miejsce zagiął parol jeden 
z wybitnych reprezentantów niemczyzny br, 
Filrth.

Jeszcze za czasów prezydentury br. Ko­
chanowskiego, dawał on wcale niedwuzna­
cznie do poznania, ż t  zdałoby się, by jego 
wybrano burmistrzem i agitował dość silnie 
przeciw br. Kochanowskiemu tak, że wybór 
tego ostatniego (przed kilku laty), byt dość 
wątpliwy. ■*

I to rycie pod starcem, jak rzadko kto 
drugi, zasłużonym koło dobra miasta, a do 
tego zanadto s'.i«e zaangażow ani się w kie­
runku niemiecko narodowym, nie wyszło mu 
na zdrowie.

Nie dawał bowiem gwarancji, że będzie 
dość objektywnyci i że nie ulegnie wpływom, 
wychodzącym z tutejszych kół niemieckich. Ż y ­
dzi widzieli w nim reprezentanta der chrisilichen 
Deulschen, których cni zawsze podejrzywali 
i podejrzywają o zakapturzony antisemityzm.

1 tak wytworzyła się koalicja wszystkich 
nieniemleckich żywiołów, popierających dra 
Reissa przeciw Niemcom i ich kandydatowi 
br. FUrthowi. W dalrzyift ciągu proponow a­
no na I. wiceprezydenta ener. radcę rządu 
krajowego Balmosza (Rumuna).

W obec przewagi koalicji, grozili najpierw 
Nic,ery, (r.b. bardzo poważna mniejszość w 
Radzie m.ejskiej: przeważnie urzędnicy), ob 
strukcją, ale potem przypomniano sobie, że 
lepsza jest k:epska zgoda, niż najlepszy pro 
ccs i... pogodzono się.

Dr. Reiss został tedy wybrany prezyden 
tem miasta (Niemcy oddali kartki próżne), a 
gdy dotychczasowy II wiceburmistrz Oregor 
ustąpił dobrowolnie, wybrano wkońcu Dr. 
Flirlha pierwszym, a kandydata na tę godność 
Balmosza, drugim wiceprezydentem miasta.

1 w ik  syty i koza cała, widmo obstrukcji 
zniknęło, a święta zgoda panuje, aż lubo.

Nie dziw też, guyż niezgoda drażni spo­
kój, denerwuje itd., co przy chwilowych upa­
łach staje się wprost niebezpiecznem. A mógł­
by coś o tem powiedzieć obrońca w proce­
sie dra SchSchnera, toczącym się przed tutej­
szym trybunałem karnym. *

Kugo, kogo ? zapytacie.
Sie kennen nicht? oapowiem ; tać dla ca­

łej niemal Bukowiny wyznania mojżeszowego, 
a pokroju radykalnego, względnie socjalisty­
cznego, to więcej niż sprawa chocby Drey­
fusa.

Szkoda, że Czerniowce nie są Paryżem, 
a tutejsze gazety nie dorównywują poczytno- 
śrią  ich siostrzycom paryskim, bo inaczej kto 
wie, co by się działo.

I tak jeszcze niepewne, czy przypadkiem 
p. dr. Straucher nie wniesie o ten proces 
interpelacji w parlamencie.

Fakt inkryminowany dział się przed 
sześciu laty w Suczaw ie:

U jednego z tamtejszych adwokatów był 
koncypientem dr. Sch&chner, trochę niespo­
kojny duch, który w chwilach wolnych od 
zastępowania kl.entów swego mecenasa, stu- 
djował dzieła Lacsalle’a Marksa etc.

Cnęć wiedzy nie byłaby zrtaztą karygo­
dną, ale cóż, kiedy „pan doktor" gorąco ką­
pany idealista (na polu socjalnem) zaczął za 
stosowywać leorje do praktycznego życia, no 
i juJzić robotników suczawskich.

Zapomniał o tem, że Suczawie do socja­
lizmu, chyba jak wołu du karety.

No i natrafił na pewnego przedsiębiorcę, 
zatrudniającego większą liczbę robotników, 
których podburzył do strejku, a ten zato, — 
zdaje się — zaprzysiągł mu zemstę.

I prędko znalazł sposobność ku temu. 
Oto umiera mecenas, szef p. SchSehnera, 
który posiadał większą ilość w eksli,' z inte­
resu pochodzących, a po jego śmierci znika 
jeden z weksli. — Kiedy to się stało, jak to 
było i kto to uczyr.it, na to dowodu bezpo­
średniego nie było — siekierka zgubiła się 
gdzieś między drem SchMchnercm a solicyta- 
torem zmarłego mecenas * Blumern, ale o tem 
do czasu nikt nie wiedział. Fatum chce, iż 
Rlum miał jakąś głupią pretensję do dra 
S rhMchnera. której tenże nie chciał zaspokoić. 
Blum więc zaczyna wygadywać, żi tamten 
ukradł weksel w czasie iuwentowania i go 
zeskontował; o tem dowiadują się adwokaci 
suczawscy i dbali o honor swego stanu, 
wzywają dra Schkehnera do wytoczenia sk3*-- 
gi o obrazę honoru.

I wychodzi on na niej gorzej, niż p. W a­
lewski, gdyż sąd odstępuje sprawę prokura- 
torji, która naodmian oskarża o b u : dra 
Scl a hneia i Bluma o kradzież weksla.

Tak robi się nieszczęście.
Przy pierwszej rozprawie zasądzają Blu­

ma, a uwrlniają SchSchnera.
Blum wnosi zażalenie nieważności, naj­

wyższy trybunał poleca przeprowadzenie no­
wej rozp ra ry . I przy niej zmieniają Sie role: 
Bluma puszczają, SchSchnera — w tym cza­
sie już świeżo upieczonego mecenasa — ska 
żują na osiem miesięcy kryminału.

I tu zaczyna się właściwa szopka.
Skazany „urządza* sobie zamach sam o­

bójczy, kióry wywołuje sensację — jego zaś 
obrońca robi dalsze prywatne „dochodzenia". 
A tu jak grzyby po deszczu zjawiają się no­
wi świadkowie, świadczący, że nie Scbachner, 
jenu Blum weksel ukradł.

Obrońca — doświadczony, a nader spry­
tny mecenas — prosi tedy o wznowienie 
procesu. Na to pozw.-,Uią, I oto toczy się

przez dziewięć am. po raz tizeci, proces o 
fakcie, zaszłym przed sześciu laty.

O pracach tutejszej Polonji dziś zaledwie 
słów kilka.

„Dom polski* wynurza się powoli z pod 
rusztowań. Na fasadzie frontowej górnej 
błyszczy obraz Matki Boskiej Częstochow­
skiej, — nadając domowi naszemu rzeczy­
wiście jakiś poważny nastrój, odbijający 
tak dodatnio od banalnych kamienic oko-' 
licznych.

Sala w podwórzu na ukończeniu, nowa 
kręgielnia została na Zielone święta otwartą.

Uroczyste poświęcenie dom uodoędzitsię  
w jesieni.

„Bursa polska" dociągła swój budynek 
do wysokości pierwszego piętra — ma on 
być z końcem lip ja gotowy, gdyż będzie od­
danym w jesieni do użytku dzieci polskich.

Ogłoszenia zarządu byty umieszczone 
przez wszystkie czasopisma galicyjskie.

Zgłosi enia przyjęcia przyjmuje: dr. Swle- 
rzeho, Czerniowce ul. Pańska 3.

Sempre arnnti!
Tem życzeniem kończę

Vigilax.

Wiec miast.
VI. Rozszerzenie s;ecl koleji elektry­

cznej — p :sze dalej dr. M a ł a c h o w s k i  
w swem sprawozdaniu — jest również 
tylko kwettją czasu i to najbliższego. 
Projekty i obliczenia rentowności wypraco-. 
wane, rokowania z towarzystwem tramwaju 
konnego od kilku lat prowadzone, muszą 
przecież doprowadzić do pewnego rezultatu, 
czy to we formie ugody, czy też walki pro­
cesowej i konkurencyjnej. Jakie zaś ma zna­
czenie prowadzenie pewnej linji koleji elektry­
cznej, to iuw odzą fakta ostatnich lat kilku, 
tak we Wiedniu, jak w Lwowie, Jak w innych 
mias.aeh, ceny gruntów przy ulicy Łycza­
kowskiej, ZyDiikiewicza i w  okolicy parku 
Kilińskiego przed wybudowaniem koleji 
elektryczne] 1 po wybudowaniu, rózwój tych 
dzielnic I dzielnic Wiednia i Innych miast 
wskutek koleji elektryczayck, a wreszcie I 
najnowszy fakt nagłego podwyższenia cen 
gruntów na Kastelówce wskutek uchwały 
przedłużenia koleji elektrycznej do K ulparkow j., 

A cóż dopiero mówić o podwyższeniu 
cen gruutów w okolicach Zamarstynowa, 
Zniesienia i Kotoska w razie przyłączenia 
ich do Lwowa i wprowadzenia tamże tych 
środków komunikacyjnych i urządzeń cywi- 
’; : a ’yjnych, z których korzystają mieszkańcy 
Lwowa.

W obec takiego spodziewanego dalszego 
rozwoju Lwowa, nie ulega wątpliwości, że 
właściciele pustych, niezabudowanych grun­
tów, w najbliższych latach znowu zyskają 
miljony, ale z drugiej strony nie ulega także 
wątpliwości, że gmina w tych nowo rozwi­
niętych dzielnicach będzie musiała wydać 
miljony na drogi, kanały, bruki, chudniki, 
oświetlenie, środki komunikacyjne, wodociągi, 
szkoły i t. p.

Funduszów na te cele nie będzie mogła 
gmina czerpać ani z dodatków gminnych, ani 
z podatku gminnego czynszowego, gdyż te 
ciężary nie mogą b jć  podwyższane. Przeci­
wnie, gmina "musi dążyć do ich obniżenia. 
I dlatego n a l e ż y  s i ę  j u ż  w c z e ś n i e  z a ­
s t a n o w i ć  n a d  t em,  c z y  t e  n o w e  ź r ó ­
d ł a  d o c h o d ó w  g m i n y  p r z e z  u d z i a ł  
w p r z y r o ś c i e  w a r t o ś c i  g r u n t ó w ,  
projektowane na majowym wiecu wiedeń­
skim nie byłyby właściwym sposobem ro ­
związania zadania. O t  byłby podwójny —
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KTO WINIEN?
POWIEŚĆ.

(Przekład a angielskiego H. C.).

— Dobrze! niecn i tak będ rit! — rzekł 
P hdps. — Róbcie panowie, jak chcecie, bo 
tonie i tak głównie chodzi o zdarcie maski z 
tego obłudnika, A zatem, proszę posłać do 
W est-Street 569, do hotelu Rajnesa 1 przy­
prowadzić człowieka, który jest właśnie owym 
Wspomnianym przezemnie, a zarazem tym, 
który zasztyletował Huntingtona Whistlera.

— Ale nazwisko tego człowieka? — za­
pytał s;dzia śledczy wśród ogólnej ciszy 
oczekiwania.

— Robert Walker z Dubuąue w stanie 
Jowa, znany lepiej pod liaz wilkiem „Szaraka*.

Stłumiony okrzyk przerażenia był odpo­
wiedzią na te słowa. W yszedł on z uat Stelli 
Hattings, która wydawszy go, upadła zemdlo- 
•a  w  ramiona narzeczonego. W stanie tym 
Pozoatawała przez kilka chwil, a gdy wreszcie 
Przyszła do Siebie 1 po mała, gdzie tlę  znaj- 
d i j t ,  wstrząsnął nią dreszcz trwogi. Przypo- 
to iua tobie, co zaszło, a wówczas bolesne 
Ikm la wydobyło się z jej plewi. Napróżno 
Robert starał się ją uspokoić. Stella, oparłszy 
głową »a jtgo  ramieniu, łkała jak dziecko.

— Widzisz, widzisz, Robercie, — m ó­
wiła przez łzy — nadchodzi więc ta straszna 
chwila, którą groził ml Huntington i której 
tię  tak okropnie lękałam. Do tylu nieszczęść 
i upokorzeń, które los na mnie zesłał, jeszcze

więc i<> jedno, a ze wszy m ic h  n jjs t/a iilt-  
wsze i najgif źniejsze. Gdyby mi tego przy­
najmniej upokorzenia oszczędzono! Tamte 
wszystkie były Igraszką wobec tego, które 
mnie trrsz czeka, u h , ty nie wiesz, Robercie, 
me pojmujesz nawet, jaką boleść sprawi mi 
spotkanie z tym człowiekiem. Zapewne, dolę 
swoją sam on sobie zgotował, ale przecież 
pomimo wszystko, pomimo nieszczęść i hań­
by, które ściągnął na dc m n; sz, człowiek 
ten jest zawrze moim drugim ojcem i ja win- 
nam mu już dlatego cześć. A potem: moja 
biedna matka tak go szczerze i gorąco k o ­
chała. Jeszcze na łożu śmierci wspominała 
jego nazwisko; z myślą o nim dusza jej ku 
niebu uleciała. W szystko mu przebaczyła i w 
chwili zgonu błagała Boga, aby mu wszystko 
złe darował. I teraz, za chwilę, ja mam sta­
nąć po tylu latach niewidzenia wobec tego 
ciłowieka i to tutaj, w takich strasznych wa­
runkach, w obliczu ludzi, którzy traktować 
go będą jak ostatniego, najpospolitszego zbro­
dniarza 1 W szak pojmujesz , Robercie, jakie to 
bęazie dla mnie straszne, jakie bolesne. Obym 
była nigdy tej chwili nie dożyła!,.

Gwałtowne łkanie nie pozwoliło jej da­
lej mówić. Zamilkła i ukrywszy twarz w dło­
niach, oparła się na ramieniu narzeczonego, 
który najczulszemi słowami, jakie ma słownik 
miłości, starał się ją uspokoić.

Tymczasem w scli zwolna zmrek się 
rozsiadał i woźni, na dany przez sędziego 
znak, zapalili lampy gazowe. Jaskrawy blask 
ich ożywił ponury dotąd wygląd sali, ożywił 
tal że i obecnych, którzy siedzieli dotąd w mil­
czeniu, szeptem jeno przerywanem, teraz zaś 
zaczęli gwarzyć pomiędzy sobą na głcs, skra­

c a ją c  sobie ro z m o w ą  cz ^ s , K tó r y ,  w obtc u.i- 
stąp 'ć mającego sensacyjnego przesłuchania, 
wlókł s rę nieimłosiernie długo.

Nagle dal się słyszeć na korytarzu gwar, 
napi2Ód ledwo dosłyszalny, potem coiaz 
głośniejszy, a po chwili otworzyły się drzwi 
sali i ukazał się w nich jeden z detektywów, 
wysłanych w celu odszukania i sprowadzenia 
wskazanego pizez Pbelpsa świadka. Na wi­
dok wchodzącego detektywa — a był nim 
Keane — rozmowy w sali umilkły i wszyscy, 
jakby na dany znak, w słuch się zamienili.

Sędzia wstał i ogłosił, że otwiera napo- 
wrót przerwaną chwilowo rozprawę, poczem 
dał znak detektywowi, aby zdsł sprawę z 
poruczonej sobie misji.

— Wskazówki, udzielone przez mr„ Phel- 
psa, okazały się prawdziwemi — mówił Ke­
ane. — Mamy tego człowieka. Mieszka on od 
ośmiu tygodni w gospodzie na W est Street. 
Tam go też znaleźliśmy. Gdyśmy do niego 
przyszli, nie pióbow ał on nawet zaprzeczać, 
k m  jest i oświadczył nam natychmiast, i -  
nazywa się Robert Walker. Zaprzeczył tylko, 
że nie pochodzi z Dubuąue, przycaem o- 
świ&dczył, że to fałszywe podanie miejsca 
jego pochodzenia ma swe źródło w tem, iż 
Huntington Whistler zawsze go nazywał „Sza­
rakiem z Dubuąue".

— Proszę wprowadzić tego świadka — 
rzekł sędzia, gdy detektyw skończył swoją 
relację.

— Będzie to bardzo trudno, panie Sę­
dzio — odparł Keane z uśmiechem. Czło­
wiek ten, upiwszy się prztdwczoraj, spadł ze 
schodów i zranił się ciężko w plecy. Najcha- 
raktcrystyczniejszem w całej tej aferze jest, że

nie chciał za mc w świecit p> zwoLć na s, ic 
wadzenie lekarza. Musiał mieć w tem wi­
docznie jakieś ąwoje powody, bo wolał zno 
sić ból, niż puyzw ać lekarza. Zastaliśmy go 
w mieszkaniu zupełnie osamotnionego i wi­
jącego się na ióżku z bolu, jaki mu spta- 
wia rana. Przywieźliśmy go tu w ambulansie.

— Za pozwoleniem pana kolegi — wtrą 
cił (i  o u t który tuż po Keanem wszedł do 
sali. — Chciałbym jeszcze do tego, co kolega 
opowiedział, dodać słów kilka, zanim wniosą 
świadka. Pan sędzia przypomina sobie nie­
wątpliwie, że za firanką bibljoteczki w gabi­
necie mr. W histlera znaleźliśmy odbite na 
warstwie kurzu ślady podeszew. Wyraziłem 
wówczas zdanie, że ślady te wskazują naj­
wyraźniej na to, iż za firanką musiał być u- 
kryty jakiś człowiek, noszący ciężko okute 
buty farmerskie Teraz właśnie przekonałem 
Się, że nie omyliłem się, wyrażając takie za­
patrywanie. Gdyśmy mianowicie weszli do 
izby Walkera, pierwszą rzeczą, która mnie 
odrazu uderzyła, była stojąca przy jego łóżku 
para ciężkich, dużych butów. O cz jw iśc 't| na­
tychmiast się do nich zabrałem i na podsta­
wie dokonanego pomiaru przeKonałem się, że 
ślady na kurzu za firanką bibljoteczną po­
chodzą od tych właściwie butów. Oto, co 
miałem jeszcze dodać do relacji mego kolegi, 
a sądzę...

W tej chwili otwarły się drzwi sali i 
wszystkie spojrzenia skierowały się w tę stro­
nę, aby ujrzeć człowieka, który miał zezna­
niami swemi rozświetlić tę tak zagmatwaną 
sprawę. Wnieśli go czterej policjanci, idąc 
zwolna krok za krokiem.

Stella z drżeniem oczekiwała tej chwili.

W d a rta  na ramieniu narzeczonego, puumo- 
sła się ciężko z miejsca i drżąc cała z trw o­
gi i wzruszenia, blada jak chusta i z zapła- 
kanemi oczyma, wpiła stę całą siłą wzioku 
w twarz tego, w którym za chwilę miano 
rozpoznać jej ojczyma. Policjanci, niosący go, 
zbliżyli się już do miejsca, w którem stała, a 
wtedy z ust jej wydarł się głośny okrzyk. Ale 
nie był to okrzyk przerażenia. Czuć w nim 
było, ie  wydała go osoba, która w jednej 
chwili uwolniła się od gniotącego ją nioy ka­
mień młyński brzemienia lęku, trwogi i przeczuć 
najboleśniejszych.

— Znowu oszukaństwo — zawołała Stella
— ale oszukaństwo, które błogosławię, 
które jest dla mnie prawdzrwem dobrodziej­
stwem 1 Ten człowiek nie jest Robertem Wal­
kerem, moim ojczymem. Tamten miał wyso­
kie czoło i siwe oczy. Tak, nie mylę się. To 
nie Robert Walker, ale jakiś inny człowiek, 
używający tylko tego nazwiska...

Tymczasem policjanci postawili nosze z 
rannym przed stołem, za któ.ym siedzieli sę­
dziowie. „Szcrak" — bo tak będziemy odtąd 
nazywać rzekomego Roberta Walkera — roz­
glądnął się wokoło siebie, jak wilk w matnię 
schwytany, a potem wzrok jegc zatrzymał się 
na Stelli, której słowa nie uszły jtgo  uwa­
dze. Zmierzył ją od stóp do głowy ponurem 
spojrzeniem i rzekł pu chwili.

— Tak jest, ta lady ma duszność. Ja 
nie jestem Robertem Walkerem, a jestem bez 
zaprzeczenia „Szarakiem*. No cóż, panie 
Grout! — dodał, zwracając się do detektywa
— więc pan mnie nk poznaje? Nie zna pan 
już „Szaraka". O postarzałeś się widocznie, 
staruchu I {Ciąg dalszy nastąpi).

Nowości na sezon bieżący-

Wttay l|e$tjsNtwc i wizytowe, jedwabie, woale, płótna $tttSiiowrc

polecają
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DZIENNIK POLSKI z dnia 15 czernica 1905 r.

z jednej stiony zmuszenie do ponoszenia 
choć w części nowo pov'Stających dia gminy 
wydatków tych, którzy z rych inwestycji 
bezpośrednio korzystają, Którzy na tern zara- 
b i a j ą ,  a z d r u g i e j  s t r o n y ,  c o  n a j w a ­
ż n i e j s z e ,  u m o ż l i w i e n i e  o b n i ż e n i a  
d o d a t k ó w  i g m i n n e g o  g r o s z a  c z y n ­
s z o w e g o  z korzyścią dla ogółu mieszkań 
ców, obecnie zoyt obarczonych temi ciężarami.

Ta sprawa — to nowość, w  Aostrji 
wcale nie wypróbowana. Tak samo jak na 
ankiecie ekspertów podatkowych w r. 190J. 
jak na wiecu miast austrjackich w r. 1904 
i jak na ostatnim majowym wiecu w iedeń­
skim, rzecz ta wywołała różne zdania, tak 
nie wątpię, ie  i teraz wywoła dyskusję i po­
lemikę. które przyczynią się niewątpliwie do 
wyjaśnienia stron dodatnich i ujemnych pro­
jektów wiecowych a może z dyskusji wyło­
nić się zmieniona lub nowa myśl zdrowa, 
która przyjmując zajadę udziału gminy w przy­
rostach wartości gruntów, osiągnie i cel zasi­
lenia kasy gminnej i obniżenia dodatków 
1 podatków gminnych właścicielom czynszo­
wych domów, a właściwie czyntzownikom, 
gdyż nie ma się co łudzić, iż ona a nie lokatorzy 
wobec zwiększających się czynszów pono­
szą głównie te ciężary.

Ten interes ogółu mieszkańców Lwowa, 
interes aktualny żywotny, bo siłą faktu ro­
zwoju miasta zaglądający do naszych bram, 
skłonił mnie do szerszego omówienia tej do­
niosłej dla Lwowa kwestji.

Znaczną część posiedzenia drugiego dnia 
zjazdu delegatów zajęła ważna i interesująca 
s p r a w a  r e f o r m y  w e w n ę t r z n e j  a d m i ­
n i s t r a c j i .

Jak wiadomo, w zeszłym roku podczas 
rozpraw budżetowych w parlamencie, repre- 
zentenci gmin wystąpili ponownie wobec 
rządu z kategoryczne^ żądaniem załatwienia 
sprawy wynagrodzenia gmin a szczególnie 
miast za sprawowanie agend poruszonego 
zakresu działania. Sprawa ta oddawna jest 
przedmiotem rozpraw w Sejmach 1 Radzie 
państwa i stanowi jeden z najważniejszych 
postulatów reprezentacji gmin, obarczonych 
istotnie ponad siły temi agendami, które 
sprawują w interesie państwa w zastępstwie 
rządu, nie otrzymując za to żadnego wy­
nagrodzenia.

W zasadzie reprezentaci rządu zawsze 
uznawali słuszność tego postulatu gmin i za­
powiadali reformy.

Tak samo uczynił też i w ostatniej sesji 
minister predydent Koerber, który jednak ale 
dał żadnych stanowczych przyrzeczeń, lecz 
ograniczył się do stwierdzenia, że administra­
cja polityczna w ogóle wy nu ga reformy i za ­
powiedział też, że rząd przedłoży dotyczące 
wuioski.

Wkrótce też potem, w grudniu r. 1904 
pojawiły się w parlamencie na pultach po­
słów „Studja do reformy wewnętrznej adm i­
nistracji", jako przedłożenie rządowe, zawie­
rające punkta wytyczne, w których zamierzo­
ne przez rząd reformy mają się obracać,

Studja te wywołały bezwłocznie publi­
czną dyskusję i krytykę w różnych kierun­
kach, głównie z przyczyny ckazanej w  nich 
przez rząd chęci ograniczesia autonomji.

Ograniczenie to rząd przybrał we formę 
konieczności zniesienia dualizmu władz jako 
jednej z najwaźniejszyn przyczyn złego funkcjo 
nowania administracji politycznej, znosząc mię­
dzy innemi marszałków powiatowych i od­
bierając statutowym miastom względnie ich m a­
gistratom, prawo orzecznictwa w sprawach, 
w  których starostwa orzekają jako władze 
polityczne pierwszej instancji. Agendy mar­
szałków powiatowych poruczają studja s ta ­
rostom, a powyżjze agendy miejskie komisa­
rzom rządowym, mającym przewodniczyć w 
sądzie policznym I instancji, do którego mia­
sta część delegalów swoich mogłyby w y ­
bierać.

Z tego powodu na posiedzeniu stałego 
wydziału wiecu rmast, w  dniu 10 lutego br. 
poruszyłem tę sprawę i żadałem, ażeby rzecz 
ta była wziętą na porządek dzienny najbliż­
szego wiecu.

Wnir sek mój poparł burmistrz Lueger i 
jednom jśW e go przyjęto, prezyajum wiecu 
zaś powierzyło referat adwokatowi drowi Jó • 
zefowi Porzerowi, wówczas tylko członkowi 
wiedeńskiej Rady miejskiej, obecnie zaś pia­
stującego godność drugiego wiceprezydenta 
miasta Wiednia. Dr. Porzer przedłożył na 
wiecu wybornie opracowane sprawozdanie i 
poddał „Studja" rządowe, o ile dotyczą miast 
statutowych, szczegółowej i należycie uzasa­
dnionej krytyce.

Mały fejleton.
Twórca „kabaretów".

Śmierć przypomina nieraz ludzi, o któ­
rych s :ę dawno iuż zupełnie zapomniało. Tak

stało się i ze zmarłym w tych antach w Pa­
ryżu pułkownikiem Maksymem Lizbonnem. 
W ostatnich latach swego życia zupełnie za 
pomniany, przypomniał się on teraz dopiero 
dzięki śmierci, prasie i publiczności paryskiej 
j iko twórca tylu popularnych „kabaretów". 
Pospieszono też co prędzej uczcić pamięć 
jego odpowicdiiiemi wzmiankami o jego życiu. 
A było ono naa wyraz burzliwe.

Lizbcnne był zrazu chłopcem okrętowym, 
potem służył wojskowo podczas wojny krym­
skiej, a następnie bił się jako żuaw we W ło­
szech i w Syrji. Za jakąś awanturę umiesz­
czono gu w rotach aresztanckich, a lt odzna­
czył się pogardą śmierci przy jakimś pożarze, 
i za to go ułaskawiono. Po odzyskaniu wol­
ności był dyrektorem teatru „Folies Saint An- 
toine", a gdy zbankrutował, został agentem 
oa ubezpieczeń. Podczas oblężenia Paryża 
nosił mundur kapitana gwardji narodowej i 
uczestniczył potem w wypadtcach dnia 18 
marca 1871 roku, a po zdobyciu jakichś ko­
szar awansował z rozporządzenia komuny ne 
pułkownika. Na bulwarze Voltaire’a otrzymał 
w iiogę ranę, która go też jej pozbawiła. Za­
brano go do niewoli i skazano na śmierć, ale 
zamieniono mu ją w drodze łaski na doży­
wotnie ciężkie roboty. Po ogłoszeniu amnestji 
powrócił du Paryża, — i oto rozpoczyna się 
najoryginalniejszy ustęp jego biografji.

Zrazu był kierownikiem teatru „Boufte 
du Nord" i na tein stanowisku wpadł na p o ­
mysł, aby w dzielnicy Montmartre zbudować 
szereg „kabaretów" z zapachem ekscentrycz- 
ności. Te jego „budy" albo „knajpy artystycz­
ne" niebawem stały się modnemi. On sam na 
„posiedzeniach" rej wodził. Deklamował hu­
morystyczne wierszyki, wygłaszał mowy poli­
tyczne z przysmakiem satyry i codziennie po­
pisywał się jakimś nowym „kawałem". W 
pierwszym jego kabarecie, nazwanym „Taver- 
ne da Bagne", wszyscy kelnerzy ubrani byli 
w kostiumy galerników i mieli u nóg kule 
(oczywiście puste) na łańcuchach. Był to efekt 
niezmiernie komiczny, gay kelner otrzymaw­
szy napiwek, z miną ponurą otwierał kulę i 
chował w niej pieniądze zarobione. Niebawem 
Lizbonne założył kilka innych kabaretów: 
„Frites revo!utionnaires“, „Casino des Con- 
cierges" i t. p.

Słynna była kairpanja Lizbonne’a i jego 
przyjaciela Tournade’a przeciw nieśmiertelnym. 
Dwa, kabareciarze ogłosiiir że kandydatem
ich na członka Akademji jest rewolucyjny 
poeta Achilles le Roy, a ubrawszy tego 
wiecznie pijanego syna muz w mundur gene 
rała boliwijskiego, usiedli z nim lazem na 
chacnu starej karety pocztowej i tak jiździii 
od jednego z nieśmiertelnych do drugiego, 
składając urzędowe, kandydackie wizyty. Ł* 
two sobie wyobrazić, jak się Paryż bawił tem 
widowiskiem.

Lizbonne umarł w  nędzy, ale założone 
przez niego kabarety długo jeszcze były chlu­
bą Montmartre’u. Wielu pierwszorzędnych 
artystów tam właśnie rozpoczynało swoją 
karjerę, tam pierwsze zdobywało iaury. Wy­
mieniamy tylko nazwiska: Robert Salfs,Caran 
d'Ache, Maurice Donnay, Xaurcf i Bruant. 
NasteDcy tych gwiazd kabaretowych jednak 
nie dorównywają już słynnym swoim poprze­
dnikom i dzisiaj M ontmartrt nie zasługuje na 
przydomek, któiym ocljrzcił go Salis: „La 
oiamclle du monde".

Od wydawnictwa
Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 

osoby interesowane są przekonania, iż drukar­
nia „Dziennika polskiego" Sianowi część inte­
gralną naszego wydawnictwa. Otóż oświadcza­
my, że rzeczona drukarnia „Dziennika polskiego" 
z naszem wydawnictwem nie m anie wspól­
nego, które to wydawnictwo posiada od lat 
własną drukarnię pod firmą: „Drukarnia M. 
Scnnrtta i Spki, w niej się też Dziennik Polski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
drukarskie roboty.

Wydawnictwo „Dziennika Polsłiego".

K R O N I K A .
4>j4rjjosx lw ow ski.
B r o d a ,  14 czerwca.
Teatr miejski: „Rzeczpospolita Babińska", 

akt U, opera komiczna; „Terakoja", czyli „Wiej­
ska szLótea", dramat historyczny japoński; 
„Zabobon", czyli „Krakowiacy i Góra»e“, akt I, 
opera narodowa. Początek o godzinie 71/, wie­
czorem.

W Kasynie miejskiem: Nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków kasyna. Początek o go­
dzinie 8 wieczorem.

W Salonie sztuk pięknych (w gmachu m. 
Muzeum przemysłowego): Wystawa prac Kazi­
mierza Sichulskiego. Od godziny 9 rano.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dia pu­
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu phwystawowym: „Panorama ra-
rlawicka". Od godziny 9 ranę e i do zmierzchu.

Kalendarz Środa (14): Serce Jezusa.
Przedzimira. — (1 Jun,): Justyna. Wschód 

słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o go­
dzinie 7 minut 55.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: H l i ŁR. Pogoda.

W i e d e ń .  (Tel. wł,>. Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, śrocę: w Ga 
licji wschodniej i na Bukowinie: Pochmurno, 
pomiędzy tem wiele snńca, ste.be wiatry, cie­
płota mało zmieniona; w Galicji zachodniej: 
Zmiennie, słabe wiatry, ciepłota mało zmieniona, 
pogoda stale się polepszająca.

Wiadomości osobiste.
Dr. Lesław G 1 u z i ń s k i, który podczas 

świąt Wielkanocnych na wycieczce w Tyrolu 
nabawił się zapalenia płuc, szczęśliwie przeby­
wszy tę chorobę, powrócił już do Lwowa. Wy­
gląda bardzo dobrze, a liczni przyjaciele i wdzię­
czni pacjenci, serdeeźnie ucieszeni powrotem 
jego do zdrowia, witają go radośnie.

Mianowania. Namiestnictwo zamianowało 
komisarzami nadzoru kotłów parowych: inży­
niera Bronisława Leśniaka w Wadowicach, dla 
powiatów wadowickiego, myślenickiego i nowo­
tarskiego; inżyniera Marjana Hoffa w Tarno­
wie, dla powiatów: tarnowskiegu, pilzneńskle- 
go, dąbrowskiego i mieleckiego; inżyniera Ka­
zimierza Rogozińskiego w Rzeszowie, dla po­
wiatu tarnobrzeskiego.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował 
pomocnika kancelaryjnego w wyższym sądzie 
krajowym we Lwowie, Konstantego Pawła Gór­
skiego i dyetaijusra sądowego we Lwowie, 
Antoniego Turczańskiego asystentami kancela­
ryjnymi w XI klasie rangi z systemizowanym* 
poborami dla sądu krajowego we Lwowie.

Z po litechn ik i. Drugi egzamin rządowy 
na wydziale inżynierji tutejszej politechniki zło­
żyli pp .: Józef Pliszewski, rodem ze Lwowa 
(znamienicie uzdolniony), Tytus Piller, rodem 
z Buczacza (bardzo uzdolniony).

N abożeństw a. W Kościele a r c h i  k a t e ­
d r a l n y  m oorz. łac. rozpocznie się trzydniowe 
nabożeństwo (Triduum) dla Bractwa Nieustają­
cej Pomocy Matki Boskiej dnia 16  i trwać 
będzie do dnia 18 om. włącznie. Porządek na­
bożeństwa: Rano o godzinie 8 Msza śpiewana 
przed obrazem Matki Boskiej Nieustającej Po­
mocy. O godzinie 6 wieczorem nieszpory z ka­
zaniem. W nieazieię nieszpory z kazaniem o go­
dzinie 6 wieczorem W niedzielę, jako w uro­
czystość Nieustającej Pomocy Matki Boskiej, 
odpust zupełny dia członków bractwa.

Uroczystość Najśw. Pan ly Nieustającej 
Pomocy, przypadająca w niedzielę, dnia 18 bm., 
solennie obchodzoną będzie także w kościele 
K a r m e l i t a n e k  B o s y c h ,  przy ul. Krzyżowej 
na Kastelówce. Suma z wystawieniem Naj­
świętszego Sakramentu w Monstrancji i kaza­
niem, odbędzie się o godzinie 10 rano. Nie­
szpory uroczyste i kazanie o godzinie 5 popo­
łudniu. W godzinach porannych ciche Msze św.

Epidemia zapalenia opon mózgowo-rdze­
niowych w Galicji. W ostatnim tygodniu stwier­
dzono w 22 powiatach naszego kraju 54 no­
wych wypadków tej choroby, zmarło zaś na nią 
51 chorych.

2  naszych zdrojowisk. Od 15 maja do 
7 czerwca, przybyło do K r y n i c y  w celach 
kuracyjnych 649 osób (491 rodzin).

Z kraju.
B ochn ia  {Pożar) W gminie Kobyle pożar, 

który wznieciły dzieci bawiące się zapałkami, 
zniszczył U zagród włościańskich wyrządzając 
bardzo znaczne szkody.

* O p e ra to r  dr. Zenon L eń  k o , mieszka 
obecnie przy u l Bieiowskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkic wióza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu MRolasza.

• Egzamlna prywatne z buchalterjl, korespon­
dencji handlowej i orać kantorowych, oraz rachunKÓw 
lupieckich odbędą a ę w akademji handlowej we 
Lwowie w dniach 6 i 7 Iipca b. ■ Pouania udoku 
mentowane metryką chrztu lub świadectwem urodze­
nia i ostatniem świadectwem szkolnem, a opatrzone 
stemplem na 1 kor., oraz załączoną taksą egzamina­
cyjną (16 kor. za każdy przedmiot) należy wnosić do 
dyrekcji akademji handlowej we Lwowie do dnia 25 
czerwca.

* Konkurs na naukę śpiewu. Magistrat rozpi­
suje konkurr na nięć miejsc bezpłatnej nauki śpiewu 
solowego w szkole Towarzystwa „Lutnia" w roku 
szkolnym 1605—1906 — Termin podań do dnia 30 
czerwca.

* Na iotei ję laotow ą związku rodzicielskiego, 
która się odbędzie dnia 2 lipca w dalszym ciągu na­
desłali fanty pp. kupcy :

M Flelschman, T ' Engelkreis, M. Jakubowski, H. 
KOnig, K. Piotrowski, K. Kruszyński, J. Kotowicz, H. 
Grilnspan, ar. Emilowie Bykowie, S. Wędrychowski, 
J. Oberwalder, G. Staric, ,-i. Trater. Rosel, J. Bromil- 
skr, Ch. Siauoer, A. Bratkowski.

Łaskawym ofiarodawcom serdeczne „Bóg za­
płać". Wszelkie datki z wdzięcznością przyjmujemy.

M. Michalska, J Dylewski.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

D la  g ł o d n y  c h  w Kr o l  e s t  wi  e P o l s k i  em, 
nadesłali w dalszym ciągu pp. Stanisława Kopystyń- 
ska 3 kor., Irena Sem. 2 kor., Aniela Rudnicka 
4 k^r.

:
Marja z Grottgerów S a w i c z e w s z a ,  siostra 

genialnego artysty irtura Grottgera, zmarła w Krako­
wie, przeżywszy lat 66.

W Tarnopolu zmarł Sylwester Jastrzębiec S r o ­
k o w s k i ,  b . właściciel aoor złe mskich w  8 6  toku 
życia.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
R e p e rto s r  te a tru  m iejsk iego  w e L w o ­

w ie. Dziś w ś r o d ę ,  przedstawienie składane: 
„Rzeczpospolita Babińska", akt II, z komi­
cznej opery Mieczysława Sołtysa; „Teiakoja", 
czyli „Wiejska szkółka", dramat historyczny 
japoński w 1 akcie Tekeda Izumo, prze­
łożył i prologiem opatrzył Jerzy Żuławski 
I „Zabobon", czyli „Krakowiacy i Górale", 
akt I opery narodowej J. K, Kamińskiego. 
W „Terakoji wystąpi gościnnie Ludwik Solski. 
Teair parće.

Jutro w e  c z w a r t e k ,  „W jaskini lwa", 
komedja w 3 aktach Maurycego Hennequin’a 
i Pawła Bilhaud’a, tłómaczył Jarosław Pie­
niążek.

Z  te a tru . Przedstawienie galowe, które 
miało się odbyć dziś w teatrze, z powodu 
śmierci arcyks paiatyna Józefa, zostało odwo­
łane. Niemniej jednak przedstawienie z tym sa 
mym programem odbędzie s!ę, gdyż świta sza­
cha zatrzymała dla siebie nabyte już bilety 
W ten sposób Lwowianie będą mieli sposo 
bnosć oglądania gości perskich w teatrze.

Rada miasta Lwowa.
L w 6 w f 14 czerwca.

(P. Hudec a szacn perski. — Zmiana regula­
minu wyborczego do redy m.).

Widocznie znaczna część panów rajców 
wzięła udział w powiteaiu szacha perskiego, 
skoro dopiero o godzinie wpół do 9 (zamiast, 
jak było zapowiedziane, o 6 ej) zebrał się 
szczuplutki ich komplet i wiceprezydent 
C i u c h c i ń s k i  dać mógł dzwonkiem sygnał 
rozpoczęcia obrad.

Rozpoczęło się więc posiedzenie interpę 
lacją r. H u d e c a  (socjalny demokrata), który 
jakkolwiek „nic nie ma przeciw temu, by obcy 
władcy przyjeżdżali do Lwowa", to jednak 
wyraża swe oburzenie z powodu, że na przy 
jęcie perskiego szacha utworzono szpaler 
wojskowy od samego dworca kolejowego aż 
do miasta, tak, że komunikacja piesza, tram 
wajowa i wozowa prawcie na dwie godziny 
została uniemożliwioną. Zapytuje, też prezy- 
djum, co zamierza ono uczynić, by się coś 
podobnego więcej nie powtórzyło.

Wicepr. C i u c h c i ń s k i  ośw iadcza, ż* 
wizyta perskiego władcy ma wojskowy tylko 
charakter i dlatego odnośne zarządzenia wy 
daje nie prezydjum miasta, ale władza w oj­
skowa.

R. H u d e c  mówić też coś począł pod 
adresem w ł.d r  wojskowych, ale wiceprezes 
C i u c h c i ń s k i  udał, że nic słyszy tego, i po­
wołując do referenckiego stolika r. M i m  
s k i e g o, ogłosił, i t  przystępuje do porządku 
dziennego posiedzenia.

R. M i s i ń s k i, przedstawiając sprawę 
wyborów ściślejszych do rady m. wyraził 
obawę, że głosując na podstawie teraz o b o ­
wiązującego regulaminu, wyborcy jeszcze 
kilka razy do urn iść będą musieli, zanim 
całą wybiorą.

Przy pierwszych wyborach wybrano za­
miast 50, tylko 4U radnych na 6 lat, przy 
drugich zamiast 10, wybrano tylko 6, przy 
trzecich ściślejszych z ośmiu kandydatów 
nie wybrano ani jednego, gdyż żaden z nich 
nie otrzymał absolutnej większości głosów. 
Powodem tego jest szczegół, że wieiu w y ­
borców zamiast na 4, głosowało tylko na 2 
lub 1 kandydata. Ponieważ zachodzi obawa, 
że dalsze wybory ten sam dadzą rezultat, 
magistrat i sekcja V. proponują zmiaaę re­
gulaminu wyborczego o tyle, by wrzucane do 
urny kartki, mieszczące mniej nii 4 nszwi 
8Ka, uznawano za głosy nieważne Podobnież 
nieważne byłyby głosy wyborców g ło su ją ­
cych ustnie na mniej niż 4 kandydatów.

Przeciw wnioskowi referenta przemawiali 
rr. dr. G r  y z ie  c k i, Ś l i w i ń s k i ,  dr. As z -  
k e a a z y  i dr. R o s z k o w s k i ,  za wnioskiem 
dr. B y k  i zanosiło się na bardzo długą 
jeszcze dysputę, kiedy o godz. wpół do 10 
wicepr. M i c h a l s k i ,  który w ciągu posie­
dzenia powrócił z przyjęcia szacha i odebrał 
od wicepr, C i u c h c i ń s k i  eg o przewodnict­
wo, oświadczył, że na sali brak już komple- 
iu radnych i dalsza dyskusja byłaby bezce- 
tową.

W obec tego najbliższe wybory odbęa^ 
się weaie dotychczasowego regulaminu

Postulaty urzędników pań­
stwowych.

Od kilku lat ubiegają się mzędnicy pań­
stwowi o wliczenie do emerytury dodatków 
czynnej służby i toczą pertraktacje z rządem, 
wśród których zajmują poszczególne stowarzy­
szenia urzędn.cze odmienne stanowiska. Na 
czele stoją stowarzyszenia wiedeńskie, gdzie 
sprawa toczy się o to, czy zgodzić się na pro­
jekt rządowy wliczenia dodatku aktywalnego 
z najniższym wymiarem do emerytury za opłatą 
zamiast dotychczasowych 3%  od płacy 3‘84*/* 
od piacy i równocześnie od najniższego wy­
miaru dodatku aktywalnego- W ostatnich cza­
sach zgodziły się wszystkie stowarzyszenia 
urzędnicze w Wiedniu na projekt rządowy, 
atoli pod warunkiem, że równocześnie nastąpi 
zniżenie czasu czynnej służby z 40 lat na rat 
35. Ministerst wo skarbu nie chce jednak tych 
spraw łączyć i oświadczyło, że sprawa wliczal- 
ności dodatku aktywainego do emerytury, może 
być bezzwłocznie w życie wprowadzona, jeśli 
tylko urzędnicy zgodzą się na projekt rządowy, 
podczas gdy pomyślne załatwienie sprawy zni­
żenia lat służby z 40 na lat 35 dopiero pó­
źniej zostanie przeprowadzone. Z taktem za­
łatwieniem sprawy godzi się ostatęczr.ie 7 sto­
warzyszeń wiedeńskich, podczas gdy 6 stowa­
rzyszeń obstaje przy swem pierwotnem żądaniu. 
Dla osiągnięcia ostatecznej uchwał] w tym 
kierunku, ma się odbyć 18 bm. w Wiedniu 
ogólne zebranie wszystkich stowarzyszeń urzę­
dniczych, należących do centralnego Związku, 
na które wysyła galicyjskie stowarzyszenie 
urzędników rachunkowych swego delegata 
w osobie radcy p. Jana Andraszka. Nie prze­
sądzając decyzji ogólnego zebrania, sądzimy, 
że względy praktyczne przemawiają za przyję­
ciem projektu ministerstwa skarbu i za rychlej- 
szem uzyskaniem jednej zdobyczy, poczem 
z tem większą intenzywnością będzie można 
ubiegać się o zrealizowanie drugiego postulatu.

Szach perski we Lwowie.
L w ó w  14 czerwca.

W dniu wczorajszym o godz. 7 minut 
36 wieczorem przybył do Lwowa pociągiem 
dworskim z Pcdwołoczysk niezwykły gość, 
władca Persji, król królów, M ussafer-ed-din.

W ygląd miasla.
Z powodu przybycia tak niezwykłego 

gościa, miasto przybrało niezwykły wygląd. 
Już o godzinie wpół do 7-mej w ulicach, 
któremi odbyć się miał wjazd szacha do 
miasta, poczęły się ukazywać oddziały woj­
ska, wszelkiego rodzaju broni, w pełnej pa­
radzie, z zatkniętymi u czak liśćmi dębowymi 
i poczęły formować szpalery po obu stio- 
nąch ulic. Na przemian więc stanęły pułki 
piechoty linjowej, obrony krajowej ułanów, 
dragonów i baterje artylerji, zamykając dla 
ruchu kołowego i pieszych ulice: Aleję do­
jazdową do dworca kolejowego, Gródecką, 
Leona Sapiehy, Szeptyckich, pi. św. Jura, 
Mickiewicza, Matejki, Kraszewskiego, Słowac­
kiego, Trzeciego Maja, Jagiellońską, Karola 
Ludwika i pi. Marjacki, gdzie zamieszkał 
szach. Poza szpalerami wojska zgromadziły 
się na całej tej przestrzeni nieprzejrzane tłu­
my pubiiczaości, pragnące ujrzeć władcę 
Persji; zwłaszcza na pi. Marjackim, przed 
hotelem Georgea zgromadziła się publiczność 
najliczniej. Tak tu jednak, jak przed dw or­
cem panuje idealny porządek.

Na peronie.
Tymczasem o godzinie 7 poczęli się gro­

madzić reprezentanci właoz na peroaie dwor­
ca u wejścia do apartamentu dworskiego. 
Przybyli w ięc: wiceprezydent namiestnictwa 
hr. Łoś, wiceprezydent kraj. dyrekcji skarbu 
dr. Korytowski, wiceprezydent krajowej rady 
szkolnej dr. Płażek, prezydent wyższego są ­
du krajowego dr Tcnorznicki. prezydent kraj. 
sądu dr. Bauch, nadprokurator państwa dr. 
Heyderer, prokurator skarbu dr. Kom, dy­
rektor poczt i tekgrafów dr. Seferowicz, szef 
biura prez. nan^eetnictwa r. dworu Zaleski 
wiceprezydent miasta Michalski z r. Riedlem 
w strojach narodowych, radca policji Wenz, 
oraz reprezentanci wojskowości.

Obok wejścia do apartamentu dworskie­
go, ustawiła się w dwu szeregach kompanja 
honorowa 95 pp. z muzyką.

Czas mija szybko. Wreszcie odzywają 
się dzwonki sygnałowe, na zakręcie ukazuje 
bię pociąg dworski, posuwa się on powoli, 
a po chwili pod hale wjeżdżają dwie loko­
motywy, ciągnące długi szereg wozów. Piąty 
z rzędu — to wóz dworski, w oknach jegc 
rysują się na Dierwszym planie twarze dzieci, 
syna i wnuka tzacha, który z ręką przytknię­
tą do czapki barankowej, stoi poważny nie­
co w tyle.

(8)
OST.-BAR.

JAN ZAMOYSKI.
(w 300 rocznicę zgonu).

Raz jeszcze próbował Zamoyski, korzy 
stając z dobrego usposobienia sejmu, prze 
prowadzić uchwałę, wykluczającą Habsbur­
gów od tronu — i teraz jednak udało mu 
Się tylko częściowo, gdyż wniosek ten uchwa­
lono t y l k o  co do arcyksięcia M.ksyrntljana, 
nie zaś co do Habsburgów w ogóle.

Przeciwnicy Zam ojskiego nie zasypiali 
jednak sprawy. Rzucili podejrzenie, że pobory 
uchwalone na wojnę pójdą do jego kieszeni, 
a strasząc brać szla hecką jego potęgą, pra 
gnęl. ukrócić ją, a raczej ubezwładnić. W y­
razem tych dążeń był t. z. zjazd w Kole. Nie 
ulega wątpliwości, że Zygmunt rad był z tej 
akcji wrogów Zamoyskiego — w interesie 
swych układów z Habsburgami. Uczucia te 
króla znał dokładnie Zamoyski, to też w roz­
pisanych przez sieoie litach pisze:

„Wierzajcie mi WMcście, że to co się 
dzieje obecnie w Rzeczypospolitej, dzieje się 
n ie  z m i ł o ś c i  w o l n o ś c i ,  a l e  d l a  
u s ł a n i a  d r o g i  k o m u ś  — i t e r a z  ś w i e ­
ż o  s ł a n o  d o  c e s a r z a  J e g o m o ś c i * .

I znów przeważył na szali glos Z a­
moyskiego, szlachta przejrzała plany prze­
ciwników kanclerza i oburzona knowaniami 
stronników rakuskich, zniosła na sejmie w 
roku 1591 uchwaiy zjazdu kolskiego. Intrygi 
króla i jego zauszników trwały dalej, a wy­
raźnym ich dowodem były zaślubiny Zygm un­
ta z księżniczką austrjacką, wbrew woli wię­
kszości narodu, prredewszystkiem zaś odezwa 
arcyks. Maksymiljana „Do szlachetnego na­
rodu polskiego", w  której obrażony pomi­
nięciem go na zjeździe v Rev!u, odsłonił 
bezwzględnie matactwa Zygmunta z Erne­
stem.

To zdradzieckie postępowanie króla wy­
wołało stanowczy rozbrat pomiędzy nim a kan­
clerzem. Na zjeździe zwołanym przez Zamoy­
skiego do Jędrzejowa, postanowiono złożyć 
Sejm t. z. „inkwizycyjny" i żądać od króla, 
ażeby się usprawiedliwił ze swych intryg. 
Sejm zakończył się aeklaracją królewską, 
która była pośredmem przyznaniem się Zy- 
grńunita do intryg. Było niewątpliwie w  mocy 
Zamoyskiego przekonać króla o zdradzie s ta ­
nu, wypowiedzieć mu posłuszeństwo i złożyć 
z ironu — nie uczynił tego jednak, gdyż w 
tem leżało zarzewie nowej wojny domowej. 
Sejm ten z natury rzeczy musiał zaostrzyć 
Stosunek pomiędzy królem a Zamoyskim 
zwłaszcza, że zachodziła pomiędzy nimi za­

sadnicza różnica w zapatrywaniach na s to ­
sunek Polski do państwa Habsburgów. Z a­
moyski rozumiał doskonale podstępną grę 
niemiecką, której celem b 4 o  stworzenie z 
Polski przedmurza przed Turcją, a rów no­
cześnie osłabienia jej na wewnątrz.

W ysłańcy cesarscy buntowali wszakże 
kozaków i wieźli im podarki tylko na to, 
ażeby zachęcić ich do lapadów  na Turcję i 
wywołania tem samem nieporozumień z Rze- 
cząpospolitą, Zamoyski nie był przeciwny 
należycie przygotowanej wojnie z Portą, któ­
rej celem miało być trwałe opanowanie Tui- 
tarszczyzny, nie myślał j td i fk  wyciągać ka 
sztanów dla egoistycznych celów niemieckich. 
Siady tych zamiarów Zamoyskiego mamy w 
listach z r. 1594 pisanych pod wrażeniem 
napidu  Tatarów na Polskę, a dobitniejszym 
ich wyrazem była wyprawa Jazłowieckiego 
na Krym, przedsięwzięta z wielką fantazją, 
ale bez skutku. Brak pogotowia wojskowego 
w Polsce skłonił hetmana do zmodyfiitowa- 
nla pierwotnego planu: pragnął on przedc- 
wszystkiem zhołdować Mołdawię i W oło­
szczyznę, ażeby nie dopuścić posiłkowania 
Tatarów przez sułtana, ale tu znów staięte 
w drodze podstępna polityka Austrjf, która 
na prowincje te oddawna jak na swój łup 
patrzyła. Dyplomacja austrjacka skłoniła naj­
pierw księcia siedmiogrodzlego Zygmunta Ba­

torego do przekazania sielm icgiodu testa­
mentem cesarzowi, następnie wpłynęła na 
obu hospodarów w tym kierunku, że wy­
powiedziawszy posłuszeństwo Turkom, od­
dali się pod protektorat cesarza. To w jw o 
łało naturalnie gniew Porty. Siran Basza u- 
derzył na Wołoszczyznę, a jrzesttraszony ho­
spodar multański, wezwał Zamoyskiego, któ­
ry właśnie stał nad Dniestrem, przeciw Tata­
rom, zagrażającym nowym napadem. Hospo­
dar mołdawski uciekł do Siedmiogrodu, a 
Zamoyski odważył się n? czyn, który daje 
mu nowe g o  uznania prawo.

Nie oglądając się na następstwa, a czu­
jąc, jak niebezpiecznem byłoby osadzenie 
Mołdawji przez Turków, przeprawił się przez 
Dniestr i stanął pod Jassami. Śmiałość tę 
uwieńczył pomyślny skutek. Ludność obu­
rzona okrucieństwami hospodara Rozwana i 
zagrożona przez Turków, z uniesieniem po­
witała Zamoyskiego, który osadził na książę­
cym tronie Jeremiasza Mohiłę, Wołocha, zna­
komitego rodu i majątku, na którego mógł 
liczyć bezwzględnie. Nowy kraj przyłączono 
do Polski, nie jako prowincje podbitą, ale 
jako równy wobec innych, z tem, że hospo­
dar uznawał się hołdownikiem króla. Teraz 
należało przygotować się na rozprawę z ta ­
tarami. Zamoyski stanął w  kolanie Pruta pod 
Cecorą i obóz swój świetnie umocnił. Chan

tatarski próbował rzturmów, ale odpart 
zwycięsko, wuai się w układy, uznał Mohił? 
za hospodara MułOawji, poczem tatarzy p o - 
wrócili do Kry n u .

Jakkolwiek r r / e c : ięwzięcie Zamoyskiego 
wypadło nad wyraz świetnie, to jednak do 
ostatecznego celu było jeszcze daleko. A tym­
czasem w kraju nie umiano ani zrozumieć 
wielkich planów, ani ich należycie ocenić. 
Nieprzyjaciele zarzucali mu, że tym czynem 
naraził Rp. r.a ,wojnę z Turcją, a uczynił to 
samowolnie, h a  upoważnienia. Niemiecka 
dyplomacja oburzona przyłączeniem Mołdawji 
do Polski, gorliwie przeciw Zamoyskiemu 
pracowała. Ale niebawem pokazało się, że 
czyn Zam ojskiego był dla Rp. korzystny, a 
na jaw wyszła przewrotność niemiecka przy 
sprawie ligi przeciw Turkom. Zamoyski usu­
nął się od udziału w komisji, która projekt 
ligi miała wypracować, a posłowie cesarscy 
działali tak wykrętnie i niesumiennie, że ob­
ruszyli nawet najgorliwszych zwolenników. 
Tq też komisarze polscy zan'echali rokowań 
składając oświadczenie, ie  projektowana liga 
nie może przyjść do skutku nie z ich przy­
czyny, lecz z winy posłów  cesarskich.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jedyny ob ecn ie 717 i
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W głębi wagonu sto ją: namiestnik kraju 
hr. Potocki, komendant korpusu lwowskiego 
generał zbrojmistrz Fiedler, oraz najwyżsi do- 
Stojsicy dworu szacha. W oknach rm tępnych 
wozów rysują się sylwetki świty honorowej, 
towarzyszącej szachowi z polecenia cesarza, 
z generałem-zbrojmistrzem ks. A. Windisch- 
graetzem, w wspaniałym mundurze generała 
węgierskiego, na czele.

W śród dźwięków hymnu perskiego wy­
siadł szach z wagonu, poprzedzony przez 
namiestnika, który przedstawił mu nr. Łosia, 
dra Korytowskiego, dra Plażtca, di a Tchó- 
rznickiego, dra Heyderera, dra Engla oraz 
wiceprezydenta Michalskiego, r. Riedla i paru 
innych z którymi szach zamienił słowa powita­
nia, poczem przeszedłszy się przed frontem 
kompanji honorowej, przy dźwiękach hymnu 
perskiego udał się do apartamentu dworskie­
go, gdzie w dalszym ciągu odbyło się cercie.

Po chwili ukazał się władca Persji na 
stopniach wejścia dworskiego, powitany 
przez orkiestrę wojskową hymnem perskim. 
Szybko zajeżdżają pojazdy, do których wsia 
dają goście, by udać się następnie do miasta. 

Wjazd.
Długi szereg pojazdów otwierał powóz, 

wiozący wiceprezydenta miasta Michalskiego 
i r. Riedla; w następnym jechał r. Wenz, da­
lej wiceprezydent namiestnictwa hr. Łoś, po­
przedzając pojazd, wiozący szacha Persji, 
obok którego zajął miejsce po lewej ręce na­
miestnik A. hr. Potocki. Przed powozem sza­
cha jechał konno major 9 p. dragonów bar. 
Lfltgendorff, obok zaś gen. zbrojmistrz Kol 
ler. W następnym powozie jechali: syn i 
wnuk szach. W dalszych wraz z członkami 
świty honorowej Sandrę Azani, wielki wezyr, 
Neyered Dovieh, poseł przy dworze wiedeń 
Skim, Movassagh-ed Dovleh, wielki marszałek, 
ks. Arfaod-Dovleh, am basador w Stambule, 
Schtmai-ol Molk, wielki koniuszy, Hossam- 
es-Saltaneh. podkomorzy, Masser-c-1 Momalek, 
podkomorzy, Fiedler, komendant korpusu ge­
nerał zbrojmistrz, Vezir Derbare, minister dwo­
ru, Yćzir Afkham. minister spraw wewnę­
trznych, Emin ed Dovteh, Ala-ol Molk, mini­
ster oświaty, Nasser ol Molk, minister stanu, 
Nasser-es Saltaneh, minister rolnictwa i dóbr 
państwowych, Mohandez-ol Menalek, minister 
robót pub!., Debire-Hozour, minister stanu, 
Mochir-el Molk, poseł w Petersburgu, M ontaż- 
es Saltaneh, poseł w Paryżu, Mofaksm-cs-Sol- 
tan, minister, Movassagh-o!-Molk, podkomorzy, 
Emin Hazrate, Mohtacham-es-Saltaneh, p o d ­
sekretarz stanu, Montaż-ed-Dovleh, szef g a ­
binetu wielkiego wezyra. W następnych po ­
jazdach jechali: prezydent wyższego sądu 
krajowego, wiceprezydent krajowej dyrekcji 
skarbu, wiceprezydent rady szkolnej krajowej, 
dyrektor poczt i telegrafów, szef biura pre- 
zydjainego namiestnictwa, dyrektor koleji 
państwowych, radcowie dworu namiestnictwa, 
prokurator skarbu, nadprokurator państwa, 
prezydent sądu krajowego. Zwolna przeje­
chano wymienionymi ulicami, a wszędzie, 
gdziekolwiek ukazał się pojazd szacha, o d ­
krywano głowy; wojska zaś wśród dźwięków 
hymnu perskiego oddawały honory, przepisa­
ne dla panujących.

W hotelu George’a.
O godzinie w pół do 9 wreszcie stanął 

pojazd wiozący szacha u bramy hotelu. Tu 
powitał władcę Persji dzierżawca hotelu 
p. Brzezicki i z płonącem kandelabrem w rę­
ku poprowadził go do przeznaczonych dlań 
apartamentów. W salonie powitała szacha 
pani Brzezicka w języku francuskim i w rę­
czyła mu wspaniały bukiet, uwity z białych 
Iilij, gwoździków i białych oraz żółtych róż, 
związany wstęgą biało-zieloną. Niespodzian­
ka ta zrobiła na szachu bardzo miłe zdzi­
wienie, który w paru słowach wypowiedzia­
nych po persku, podziękował pani Brze­
zickiej za powitanie go.

Po pożegnasiu przez świtę, udał się 
szach do kąpieli, poczem o godzinie 9 za­
siadł w swym apartamencie wraz z synem i 
wnukiem do obiadu z dwunastu dań, przy 
którym, oprócz karla, nadwornego trefnisia i 
służby, obecnym by! też p. Brzezicki. Tego 
ostatniego wypytywał szach podczas obiadu 
o rozmaite szczegóły, dotyczące Lwowa, jak 
liczbę ludności, fortyfikacje itp. Na żądanie 
podano mu też i... ogórki kiszone, które tak 
przypadły do gustu monarchy, i i  polecił, by 
Służbie jego dano francuski przepis kiszenia 
ich. Podczas obiadu pił szach tylko le­
moniadę.

O godzinie kwadrans na 12, udał się 
Szach na spoczynek, pożegnany przez służbę 
swą podług panującego na dworze perskim 
ceremonjału.

Równocześnie odbył się objad na 50 na­
kryć dla świty szacha. W obiedzie tym wzięli 
udział także: namiestnik hr. Potocki, ks. Alfr. 
Windischgraetz, oraz świta, przydana do bo ­
ku szach* przez cesarza. W winiarni podano 
obiad dla służby Szacha, wynoszącej 20 osób.

Szach przywiózł ze sobą swą pościel, 6 
wałów z pierzem, oraz ineble, krytt purpuro­
wym adamaszkiem, z któremi się nigdy w 
podróży nie rozłącza. Meble te ustawiono na­
tychmiast wedle jego wskazówek w salonie.

Do późna w nocy tłumy publiczności 
stały przed hotelem. Około godziny 9 ukazał 
Się Szach na balkonie, a wówczas odezwały 
się okrzyki, na które szach odpowiedział ski - 
nieniem ręki i ukłonem wojskowym. D opierj 
około półaocy opróźaił się plac przed hote­
lem. Hotel jak i apartamenty szacha były przez 
całą noc oświetlone. Liczny zastęp policji 
z dwoma komisarzami na czele pełni stale 
służbę koło hotelu, przed którym stoją dwa 
.Szyldwachy".

Program dnia dzisiejszego jeszcze nie 
ustalony.

Rada państwa.
" (Teiegr. „Dziennika Polskiego*).

Ustawa o kongrui.
W iedeń. (Tel.w ł.) Na pierwszym punk­

cie porządku dziennego obrad zbierającej się 
dziś Izby poselskiej, stoi ustawa o kongrui. 
W ostatniej chwili, zupełnie niespodziewanie, 
wystąpiło przeciw niej z ostrą opozycją nie­
mieckie stronnictwo ludowe. Organ tego stron­

nictwa Deuischnationale Corresp. w obszer­
nym artykule powiada, iż bynajmniej nie 
przeczy temu, iż duchowieństwu należy się 
podwyższenie płac, a!e wyraża ździwieaie, że 
minister skarbu,, który przy innych bardzo 
ważnych wydatkach wymawia się brakiem 
funduszów, znalazł tak łatwo 9 miljonów dla 
duchowieństwa.

Dalej donosi Deutschnation. Corr., i i  nie­
mieckie s ronnictwo ludowe za uchwalenie 
ustawy o kongrui domagać się będzie zała­
twienia kilku spraw, a mianowicie utworze­
nia gmin kościelnych, któreby miały prawo 
prezenty proboszczów, a dalej reformy pra­
wa małżeńskiego na podstawie przymuso­
wych ślubów cywilnych. W skutek tego sta­
nowiska niemieckiego stronnictwa ludowego, 
dyskusja nad ustawą o kongrui będzie bar- 
dzo rozwlekłą._____________________

Zerwanie Unji szwedzko- 
norweskiej.

fTelegtamy „Dziennika Polskiego").
Sztokholm . Post och Jurikes Tidnin- 

gar  zamieszcza pismo króla Oskaia do prezy­
denta norweskiego storthingu. Król oświadcza 
w niem, że przysięga, którą obejmując rządy, 
złożyt jako król norweski, nakłada nań obo­
wiązki królewskie i nie pozwala mu zgodzić 
się na to, co norweska rada koronna orzekła 
z powodu odmówienia przez króla sankcji dla 
ustawy konsularnej. Król przez to odmówienie 
sankcji nie przekroczył władzy, jaka mu przy­
sługuje na mocy konstytucji. Nadto względy na 
naród norweski nakładają na króla obowiązek 
korzystania z tego konstytucyjnego prawa. Król 
norweski musi także mieć na uwadze paragraf 
1 konstytucji norweskiej, który powiada: „Kró- 
lestwo norweskie jest państwem woinem, sa- 
mcdzielnem, niepodzleluem i niezaleźnem." Czuję 
się upoważnionym żądać poszanowania dla 
uchwały powziętej przez króla norweskiego 
zgodnie z konstytucją. Środki władzy, które 
konstytucja daje królowi do dyspozycji, aby 
umożliwić mu popieranie pomyślności kn ju 
według jego przekonania, nie są większe, niż 
być muszą zagwarantowane dla władzy królew­
skiej dopóki Norwegja jest zjednoczona ze 
Szwecją pod jednym królem.

Pismo prostuje oświadczenie rady koron­
nej, jakoby postanowienie odmawiające sankcji 
pozbawione było ważności konstytucyjnej dla­
tego, że żaden z członków rady koronnej nie 
widział się w możności kuntrsygnowania uchwa 
ly króla. Jedną z głównych zasad konstytucji, 
a mianowicie najważniejszą, jest zasada, że 
Norwegja ma być monarchją konstytucyjną. 
Z tem atoli nie da się pogodzić to, żeby król 
był zniżony do narzędzia bez woli w rękach 
rady koronnej. Gdyby członkowie rady koron­
nej mogli przez odmówienie kontrsygnatury 
udaremnić przeprowadzenie uchwały królew­
skiej, to król norweski byłby wykluczony od 
udziału we władzy państwowej. Taka konstytu­
cja byłaby dla króla równie poniżającą, jak 
niekorzystną dla samej Norwegji.

Dalej porusza pismo kwestję unji i zazna­
cza, że stanowisko króla, jako monarchy państw 
zjednoczonych, nakłada nań obowiązek czuwa­
nia, aby uchwały jednego państwa nie uprze­
dzały decyzji, mającej znaczenie także dla pań­
stwa drugiego. Obowiązek kióla w tej mierze 
nie da się pogodzić z zapatrywaniem, iż jedno 
państwo przez odmówienie kontrsygnatury ze 
strony rady koronnej, lub przez inny podobny 
środek, może unicestwić wolę królewską, mocą 
której on odmawia zgody na zarządzenie, które 
wobec drugiego państwa byłoby prejudykaiem, 
lub też było szkodliwe dla unji. Jeżeliby w Nor­
wegji panowało zapatrywanie przeciwne, jeżeliby 
naród norweski domagał się prawa zmuszenia 
króla do powzięcia uchwały, która, według jego 
przekonania, sprzeciwia się jego obowiązkowi 
jako króla unji, to mogłoby to jedynie w ten 
sposób być urzeczywistnione, iż król i unja, 
a przez to 5 Szwecja bez własnej decyzji byliby 
zawiśli od woli narodu norweskiego, jego 
storthingu i jego rady koronnej. Takie stano­
wisko muszę nazwać niezgodnem z postano­
wieniami aktu państwowego.

Dążeniem mojem było zawsze dać Norwe­
gji w obrębie unji stanowisko, jakie jej pra­
wnie przysługuje. Królewski mój obowiązek 
wobec unji nakazywał mi, chociażby to i było 
w sprzeczności z ogólnem przekonaniem narodu 
norweskiego, próbować utrzymać prawne pod­
stawy unji. Konstytucja, na którą przysięgałem, 
i względy na pomyślność zjednoczonych mo- 
narchij, były decydujące w mojej uchwale co 
do kwestji konsularnej. Odpowiedzią na to było 
nietylko odmówienie przez radę koronną nor­
weską kontrasygnatury, lecz także dymisja człon­
ków tej rady. Na moje zaś oświadczenie, że 
obecnie nie może być utworzona inna rada ko­
ronna, że więc nie przystaję pa prośbę o dy­
misję, oświadczyła rada koronna zagrożeniem, 
iż taki Norwegczyk, któryby współdziałał w 
przeprowadzeniu mojego postanowienia, był­
by w tej samej chwiii pozbawiony ojczyzny.

Zostałem więc postawiony w sytuacji, że 
albo sam naruszę akt państwowy, na który 
przysięgałem, albo narażę się na to, że pozo­
stanę bez doradców. Nie było dla mnie żadne­
go wyboru.

Ponieważ rada koronna w Storthingu zło­
żyła swój urząd, a taiże Storthing uchwalił to 
naruszenie konstytucji i rewolucyjnie oświadczył, 
że prawny król Norwegji przestał rządzić, jako- 
też, że unia między zjednoczonemi państwami 
przestała istnieć, obecnie Szwecji i królowi 
unji pozostaje rozstrzygnąć, czy atak Norwegji 
na istniejącą unję ma doprowadzić do ustawo­
wego rozwiązania unji.

Teraźniejszość i pizyszlość niech rozstrzyga 
między mną a narodem norweskim.

Chrystjanja. Ze wszystkich okolic 
kraju nadchodzą wiadomości o uroczystościach, 
jakie odbyły się z okazji odczytania uchwały 
stortingu. W wielu kościołach pastorowie, od­
czytawszy uchwałę storthingu, podnieśli przyja­
zne uczucia Norwegji wobec Szwecji i monar­
chy. Wielu pastorów odmówiło modlitwy za 
króla.

W iedeń. (Tel. wł.). Tutejszy generalny 
konsulat szwedzki otrzymał od ministra spraw 
zewnętrznych ze Sztokholmu notę cyrkularną z 
zawiadomieniem, iż król nie uznał nowego 
rządu w Norwegji i że konsulat powinien pro­
wadzić nadal swe agendy i nie przyjmować

żadnych zleceń od nowego rządu norwe­
skiego.

Wojna japonji i
(Telegramy „Dziennika Polsk.")

W Mandżurji.
Tokio, Urzędownie donoszą, że oddział 

rosyjski, złożony z różnych gatunków broni, 
wykonał w okolicy Pilinczen kilka ataków na 
Japończyków, ale został odparty. Straty nie 
są dotychczas znane.

P etersb u rg . Generał Leniewicz tele­
grafował dnia 12 bm.: Japońska straż prze­
dnia zaatakowała dnia 9 bm. kolumnę naszą, 
złożoną z piechoty, konnicy, artylerji górskiej 
i karabinów maszynowych i ruszyła wzdłuż 
drogi mandaryńskiej. Inny oddział piechoty i 
artylerji ruszył doliną na wschód od drogi 
mandaryńskiej i obsadził wyżynę na prawym 
brzegu rzeki Kuo.

Rokowania pokojowe.
P etersb u rg . Pet. agencja telegrafi­

czna donosi, iż rozszerzane w ostatnich 
dniach pogłoski, jakoby miejscem zebrania 
się delegatów, wyznaczonych do rokowań 
pokojowych miał być to Waszyngton, io T o ­
kio, Haga albo Paryż, polegają na bezpod­
stawnych kombinacjach, gdyż dotychczas 
kwestja miejsca zebrania się delegatów wcale 
nie była omawianą.

W aszyngton. Ambasador rosyjski hr. 
Cassini po konferencji, odbytej z prezyden­
tem Rooseveltem, wysłał do • Petersburga 
sprawozdanie o japońskim projekcie co do 
wyboru miejscowości, w której mają się od ­
być rokowania delegatów pokojowych, oraz 
co do ich liczby. Jak słychać, Rosja nieofi­
cjalnie dała do poznania, że zgodzi się na 
miejscowość, wybraną przez Japonję

Poteł holenderski odbył konferencję z 
ambasadorem rosyjskim, z czego wnoszą, że 
Rosja chce, aby rokowania pokojowe odbyły 
Się w Hadze. Jak dalej słychać, hr. Cassini 
miał zaproponować Paryż, poseł japoński 
zaś Czifu.

Sądzą, że markiz Ito będzie przewodni­
czył delegatom japońskim, ambasador Neli- 
dow zaś delegatom rosyjskim.

Papyż. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze 
wyrażają się bardzo pesymistycznie o wido­
kach pokoju.

Petersburski korespondent Tentpsa roz­
mawiał z wysokim urzędnikiem w minister­
stwie spraw zagranicznych. Szef departamen­
tu azjatyckiego oświadczył: „Jesteśmy goto­
wi rozmówić się z Japonją, ale to nie po­
wstrzyma dalszych przygotowań". Szef de­
partamentu prasowego powiedział, iż Rosja 
nie zgodzi się na zapłacenie żadnego odszko­
dowania, zwróci chyba jedynie koszta utrzy­
mania jeńców.

Z Tokio donoszą, że wiadomość o ro­
kowaniach pokojowych przyjęto tam z wielką 
nieufnością, gdyż obawiają się, aby m ocar­
stwa nie pozbawiły z h ó w  Japonji owoców 
tej krwawej wojny. Dalej Japończycy są pe­
wni zwycięstwa nad Leniewiczeni i dlatego 
uważają rozpoczęcie rokowań za przedwcze­
sne. Prasa podnosi, że Japonja musi się do­
magać co najmniej 850 miljonów yenów od­
szkodowania. Gdyby mikado chciał nawet 
postawić Rosji warunki korzystniejsze, to nie 
może tego uczynić bez narażenia się na nie 
zadowolenie ludności.

P etersb u rg . (Tel. wł.) Z Petersburga 
donoszą, że Witte wyjechał do Ameryki. Wy­
jazd ten łączą z rokowaniami pokojowemi.

P sry ż . (Teł. wł.) Matin twierdzi, że 
Japonja postawi warunki bardzo łagodne, że 
nie będzie domagała się zburzenia twierdzy 
we W ładywostoku, będzie żądała bardzo 
miernego odszkodowania wojennego i nie b ę ­
dzie obstawała przy odstąpieniu jej Sachalinu. 
Delegatem japońskim będzie prawdopodobnie 
Kamura. Istnieją atoli obawy, że, mm jeszcze 
rokowania się rozpoczną, w Mandżurji sto­
czoną zostanie nowa, krwawa bitwa.

M edjolan. (Tel. wł.). Korespondent 
Corriere della Sera donosi z Tokio, że Japonja 
zaproponowała, aby rokowania pokojowe 
odbyły się w którejś z miejscowości man­
dżurskich, co dla obu stron byłoby do- 
godnem.

P etersb u rg . (Tel. wł.). S z a n s e  
p o k o j u  n i e  s ą  d o b r e .  Stronnictwo kon­
serwatywne, które jest za dalszem prowadze­
niem wojny, bierze, górę, czego dowodem jest 
to, że portfel ministerstwa oświaty otrzymać 
ms jeden z najbardziej zaciekłych reakcjoni­
stów, BuHdowicz.

T akie  telegramy generała Leniewicza 
prą do dalszej wojny. Korespondent Nowoje 
Wremia donosi, ii  usposobienie wojska jest 
wyborne.

Londyn. (Tel. wł.). Podczas bitwy w 
zatoce koreańskiej zatonęło pięć niemieckich 
okrętów transportowych z 300 ludźmi na 
pokładzie__________________________________

Z caratu.
(Teł. mDziennika Polskiego*).

Adres do cara.
M oskwa. Wczoraj odjechała deputacja 

kong-esu ziemców z adresem. Będzie ona 
przyjęta przez cara na prywatnej audjencji.

P etersb u rg . (Tel. wł.). Deputacja 
ziemców z księciem Gollcynem na czele, 
wręczy dziś carowi znany adres.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Nowy gabinet węgierski.
B udapeszt. (Tei. wł.) N o w y  g a b i  

n e t  w ę g i e r s k i  j u ż  j e s t  u t w o r z o n y ,  
a skład jego będzie następujący: prezydjum 
i teka ministerstwa skarbu br. Fejetvary, 
sprawy wewnętrzne Józef Krystoffy, honwe- 
dzi gen.Bihar, handel Voere, srolnictwo Gyóryy, 
oświata Lukacs, bratanek b. misistra skarbu, 
obecnie starszy żupan, sprawiedliwość Lamyi, 
minister dla Chorwacji były źupan Kcvacevic.

Zgon arcyks. Józefa. '
W iedeń. Z powodu śmierci arcyksięcia 

Józefa, program przyjęcia szacha perskiego

w Wiedniu będzie o tyle zmieniony, że nie 
odbędzie się dnia 18 b. r. obiad galowy, 
oraz zapowiedziane przedstawienia galowe 
w operze.

W iedeń. Cesarz udaje się w niedzielę 
do Budapesztu ua pogrzeb śp. arcyksięcia 
Józefa. Przybędzie tam o godzinie 4, a o pół 
do 6 powróci do Wieania.

B udapeszt. Koszut, jako prezydent 
zjednoczonej opozycji, wystosował telegram 
kondolencyjny do arcyksięcia Józefa Augusta. 
Zwołano przywódców stronnictw celem omó­
wienia sprawy pogrzebu śp. arcyksięcia 
Józefa.

Zamach na prezydenta gabinetu 
greckiego.

Ateny. (Agencja Havasa). Gdy Delian- 
nis wczoraj wchodził do parlamentu, pe­
wien zawodowy karciarz, nazwiskiem Ihera- 
koris, p c h n ą ł  g o  n o ż e m  w b r z u c h .  
D e l a n n i s  l e ż y  w a g o n j l .  Mordercę 
ujęto. Tłumy chciały go zlynchować.

Kartel fabrykantów skóry.
W iedeń. (Tel. wł.). Od dłuższego cza­

su toczące się rokowania o utworzenie kar­
telu fabrykantów skóry w Austrji i na W ę­
grzech dochodzą do końca, co przyczyni się do 
podwyższenia ceny skóry, a głównie pode­
szew. Fabrykanci austrjaccy już wszyscy 
przystąpili do kartelu, idzie jeszcze o kilka 
firm węgierskich. Kartel skontygentowałby p ro ­
dukcję i urządził wspólne biuro sprzedaży.

M a d r y t .  Król Alfons powrócił tu wczo­
raj, witany gorąco przez ludność.

Kronika z ostatniej chwili.
Nowi radcy dworu Kr a k ó w.  (Tel.wł.). 

Do Czasu donoszą z Wiednia, iż radcy na­
miestnictwa pp .: Korzeniowski i Czeżowski, 
zamianowani zostali radcami dworu w na­
miestnictwie lwowskiem.

Testam ent Ruthschilda. W i e d e ń .  (Tel. 
wł.) Zmarły tu br. Natanie! Rothschild zapisał 
cały swój majątek swemu bratankowi Alfonso­
wi, drugiemu synowi hr. Alberta Rothschilda. 
Oprócz tego zapisał znaczne legaty na cele 
dobroczynne.

Usunięcie się ziemi. B e r n o  s z w a j ­
c a r s k i e .  (Tel.) Wczorajszej nocy usunęła się 
ziemia koło miejscowości Asth na kolei gott- 
hardzkiej, między stacjami gotdau a Lucerną. 
Ruch pociągów odbywa się przez Zug. Dziś 
uszkodzenie toru kolejowego ma być napra­
wione.

Trzęsienie ziemi. C e t y » i a . (Tel.) 
Ubiegłej nocy dało się pięć razy czuć trzęsie­
nie ziemi. Runęło pięć sklepień w bazarze w 
Skuta ri.

Śmierć w płomieniach. Iczew . (Teł.) 
W miejscowości Grossinouten, w okręgu mal- 
berskim, wybiichi pożar w baraku robotniczym. 
10 robotników zginęło w płomieniach. Dotąd 
wydobyto r.’ łoki 3 robotników. Siedmiu jest 
ciężko ranionych.

Dzlat ekonomiczny.
W iedeń, 13 czerwca.

(fr.) Wszystkie targi pieniężne na konty­
nencie znajdują się obecnie pod wrażeniem 
wiadomości, iż zarówno Rosja jak i Japonja 
przyjęły życzliwą propozycję prezydenta Roose- 
velta i oświadczyły gotowość wysłania swych 
przedstawicieli na konferencję, celem omówienia 
warunków, pod którymi mógłby przyjść pokój 
do skutku. Wprawdzie zebranie się takiej kon­
ferencji nie zapewnia jeszcze pokoju, mimo to 
jednak już sam fakt, źe nareszcie po póltora- 
rocznem bez mała trwaniu krwawych zapasów, 
obie strony wojujące decydują się pomówić ze 
sobą o pokoju, entuzjazmuje wprost sfery gieł­
dowe i wzbudza w nich różowe nadzieje.

To też na wszystkich targach pieniężnych 
zapanowała silna tendencja, a kurea poszły 
w górę.

— Z kolei. Dyrekcja kolei państwowych 
we Lwowie, rozpisała licytację na dostawę 
żwiru, kamiennych i żelaznych materjałów bu­
dowlanych, wapna, cementu, karbolineum, farb, 
pokostów i laków, materjałów do urządzeń 
telegrafu, przyborów dla biur i papieru karto­
nowego na bilety. Bliższe warunki i formularze 
ofert można otrzymać dyrekcji kolei od dnia 
13 czerwca rb. Termin do wnoszenia ofert 
kończy się dnia 30 czerwca 1905.

— Wiedeń 13 czerwca. Zamknięcie giełdy 
•:> goriz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
664 75. Akcj“ węg. ZakŁ kred 782*--, Akcje 
Anglobanku 308'—, Akcje Unionbanku 542 50, 
Akcje Laenderbar.ku 455 50. Akcje Bankvereinu 
553*—, Akcje Bodertcredii 1017 —, Akcjt galic 
Banku hipotecznego 550* ~ . Akcje ko ci państw, 
66475, Akcje kolei połud. 87*25, Kole! Elbethal 
414,50, Akcje kolei Północne; 5815, Akcje kolei 
Czerniowleckicj 587 - - ,  Akcje Alpiny 533—, 
Akcje Rima Muranji 554 75, Akcje praskiego To 
warzystwa żelaznego 2675, Akcje iabryfcl broni 
600’—, Akcje tureckie tytoniowe 3 6 9 —, Akcje 
galic.-karpac, towarz. naftowego 976' , Oblig. 
węg. Indemn. 97 45, Renta majowa i 00*55, Austr. 
icnta kcion. 100'45, WęgiersK* renta kor. 97 75,
56 i. listy Towarz. kred. Łienis, 100*—, 4proc listy 
Banku hipot. 99'10, 4 » pół proc. listy Bsnku 
hipoi !01'9C. 5 proc. listy Banku hipot. U l 50, 
4 proc. Usty Banku krajowego 100*—, 4 i pół 
proc. Usty Banku kraj. 102*15, 5*/'* obligacj 
kom. Banku krajów. IĆ2 75, 4 proc. Galie, oblig. 
propin. 100 10, 4 prc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
100*10, 4 prc. pożyczka m. Lwowa S8'50, Losy 
tureckie 143'25, Marki 117*36 Ruble 253*--.

- Wieatoń 13 czerwca. K urs* gicidy w l£- 
dećsitR J

c) Loey .? r-ceróow* Austr. laUJ. Lr. s oblig 
- i ? ■;! 305 50, A uJłr. zakt krecL z  ob»

„i. t . iikjJ 3 proc. 305 50. Tov». żeglugi na Du- 
r.cju - O r,L ffi. k. 4 prcc 274 50, Węg. B anku 
hip, p ; 100 t l  4 proc. 273*50 Pożyczka serbska 
itso. yn  100 r. 4 prr--:. 105*—; t )  bezprocentowe 
budapeszteńskie (BjsuH'3) 5 zŁ 26 80, ZakŁ kizó: 
JU b. ' f .  po 100 SL 482*50. Owy 40 zł. m. k 
156 -  , Potyczka m. lnsbmfcu 20 zł. 78 —, Loży 
!*». l;.-*Wtva 20 xi. 8 9 ' Poiyęzks tri. Lubiany 
■U Tl. 66*—, Ofcn 40 zł. 163 —, Psrlffy 40 
<h. k. 173*—, Czerw, krzyża austr. tcw. 10 zi.
57 65. Cze/w. krzyża węg. fow. 5 tl. 37'80, Losy 
fur.d. arc. Rudolf* 10 zL 64’—, Salma 40 zL m.

koa. 214 —, Pożyczka saieburska 30 zL 74*50, 
Tureckie oblig, prnn. kolej, po 400 fr. 142 50, 
Loey komvna’ne m. WiednlR z r. 1874 539*50.

— 13 czerwca. Przy zaroknlęeiu
wczomjj.wj giefcS.i; Kredyty 209'—, btaatsbahnj 
142 60, Dtskoi t Comandit 190*90. Berlińskie 
Towarz, hsocB 170 60, Laura 266*—. Bochum 
248*--, Koh1; połud. wschodnio-pruska — . 
Rubk gofówkę 2:6*05 Kfdet wnresowied, 
129'80, Kołe; :nor?.9 S ó b .o tm n ć g 94*75, Kulej 
Meridiontsina 154'10, Losy nirećki? 136*75, Rew- 
ta wfoaks - —, jMisrp.ffier" kopalnie węgit 
2 13*90, Kole? Madenburg-Mławka —*—, Konro- 
Hdstion 424 50, Lombardy 18 60, Kolej Henry 
118*10, Niemiecki bark ruoodowy 132 25, Ka­
nada Profered 143*75, Akcje żeglugi harabur-

j 152*— ; krótkie (Kwi z War-
Huta „Dcnuersmark* 266 50,

— ! » p I 5 k  13 czerwca. AustrjłCklc bar.k- 
aciy  85'25, spirytus .

— F p a ś tk fa k r t  13 czerwca. Austrjackte 
kredyty 209*10. Kolej państw —*—, DlskOfrtO 
U 0'40, Laur* —*—.

Pm Pffń 13 czerwca. 4 procerDws nr.fK 
99 72, tafla  3 t 35

Przyjechali do Lwowa.
dnb 13 czerwca 1905 roku.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. M. LUtgendorff z Wie­
dnia. O. Willer z Lipska P. Abgarowicz z Żydaczowa. 
O. Karska z Tarnopola. J. i. G. Rulikowscy z Króle­
stwa Pol. M. Polańscy z Rostoczka. S. Abgarowicz 
z Dubienki. Z. Lewakowski z Drohobycza. P. Jefo- 
wicki ze Szutrominiec. R. Lossc.w z Borysławia. A. 
Kossecki z Rosji. Z. Gnatowski z Podola ros. Dr. A. 
Babka z Dukli. T Sękowski z Czuszyna. T. Rafa- 
Iiński z Pokropiwny

Nadesłane.
Rubrytra ta nie pochodzi od redakcji, która te i ule 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

PISZCZANY.
Najsilniejsze w Europie uzdrowisku siarczano- 

mułowe, dla r e u m a t y k ó w ,  w cierpieniach sta­
wów i kości, gruźlicy stawów po złamaniach i zwi­
chnięciach w podagrze, nerwobólach, zwłaszcza w 
I s c h i a s .

Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpiele 
według wszelkich wymagań — od luksusowych, aż 
do najtańszych. Trzy baseny czysto alarczane. trzy 
siarczano-raułowe, jeden porcelanowy.

Osobny basen dla ubogich z kąpielami po 10 ct., 
drugi po 40 ct. — W a n n y  p o r c e l a n o w e ,  m a r ­
m u r o w e  i d r e w n i a n e .  631

Stosowanie kąpieli błotnych, lokalnych z niezró­
wnanym skutkiem.

Prospekty rozsyła zarząd. — Okolica górzyste
Lekarz ordynujący: Dr. Al. Teichmann.

Sezon od 18 maja.
Pi szczany na Węgrzech.____________

Ftzyijalnp-dyctctyczaa lecznica
dra Tarnawskiego w Kossowie

za Kołomyją st. kolejowa Zabłotów 684 
otw arta do końca października.

KRYNICA
W willi pod „Trzema różami4-

położonej obok łazienek, wprost uroczego parku na­
kładowego i połączonej z  nim o d r ę b n e ®  w e j­
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszKania urzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezouy, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i culdemla.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu- 

szynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

^ I B — —

Dr. Klemens Dębicki
ordynuje jak w roku zeszłym tak i bieżącym

w Krynicy
w włlK „pod Jeleniem".

ir*. t
(Mi te Mirtyitm

c. i k. major 11 pułku dragonów cesarza Fran­
ciszka Józefa, ozdobiony wojskowym medalem 
zasługi, medalem jubileuszowym i oficerskim 

krzyżem służbowym 3 klasy 
zmarł nagle dnia 12 czerwca o godzinie 3 po 
południu w Mostach wielkich w 54 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę 
dnia 14 gu czerwca b. r. o godzinie 4-tej po po­
łudniu w Mostach wielkich na cmentarz miej­
scowy.

.Concordia*. A. Kurkowsld.

Aleksander Domasławski
członek zgromadzenia towarzyszy, kasy chorych 

i stow. zawodowego introligatorów 
zasnął w Panu po długiej a ciężkiej słabości, 
zaopatrzony św. Sakramentami, dnia 13 czerwca 

19C5 roku, w 21 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwartek 

dnia 15 < 3 czem ca b. r. o godzinie 4 po po­
łudniu z Anatomii na cmentarz Łyczakowski, na 
który w głębokim smutku stroskani rodzice z ro­
dzeństwem krewnych, przyjaciół i znajomych 
zapraszają.

Lwów, dnia 14 czerwca 1905 r.
„Concordia* A. Kurkowsld.

+
Z Bąkowsklch

Stefania Stachiewiczowa
żona urzędnika kraj. Związku przemysłowego
po długich a  ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św Sakramentami, zmarła dnia 13 czerwca b r„ 

w 26 roku tycia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się | we czwar­

tek dnia 15 czerwca b. r. o godzinie 3 po po­
łudniu z domu żałoby Rynek 1. 3 ua cmentarz 
Łyczakowski, na który w ciężkim smutku pogrą­
żony mąż z rodzeństwem krewnych, przyjaciół 
i znajomych zaprasza.

„Concordia* A. Kurkowsld.



DZIENNIK POLSKI z dnia 1 czerwca 1905 r.

m  > n « i r i i V T  Materje meblowe, dywany, portjery
■  m  | l | i  I '  W  Stiry i żaluzje do i ty t i
J  J k  H  H  i i  I  I  z  w ł a s n e j  f a b r y k i  p o l e c a

W .  A d a m s k i
l  W fZ O ry  W y s y ł a m  Ci p ł a t n i e ) .  Hotel Oeorge’a, róg  Akr-.demicklej I  . . . A . . .  ulica Sobieskiego 4

1 Tańskie] Ł l l e l f  1 W | (dawniej Jiirgens).

Każdy moi* dosKooato
fotografować.

Firma E. Brodkowski 
plac Halicki 14

sprzedaje dla amatorów aparaty nie-i 
skomplikowanej konstrukcji, ł a ‘t we j  

w użyciu.
Nauka początkowa bezpłatnie, gw a-1 
rancja natychmiastowa dobrych rezul­
tatów, — Własny warstat stolarsko- 

mechaniczny. 680

Nowo otworzona dnia 8-go kwietnia 1905 r.

P ra c o w n ia  siod lai s k o -r y m a r s k a
Lwów, ulica Sobieskiego 1. 2 

pod firmą
M. G r u b e r ,  F. C z u s z k ie w ic z
Wszelkie zamówienia w zakres siodlarstwa i rymarstwa, wykonują szybko, sta 
rannie i trwa'e po cenach jak najmożliwszych; również wszelkie reperacje i 
odnowienia jako to: powozów, uprzęży, kufrów, pokrowców i t. p. — Skład 
uprzęży, siodeł, batogów przyborów do podróży i stajen. Na żądanie P. T. 

ozan. Gości przyjmują zlecenia na prowincji 
Będąt kilkuletnim kierownikiem działu powozowego w fabryce W. P. 

Stromengerów mam główne przekonanie, że najwybredniejs tym wymogom 
Sz P. T. Gości sprostam ku zupełnemu zadowoleniu, prosząc o łaskawe po- 
oarcie. Kreślimy się z wysokiem poważaniem

M. Gruber, F. Czuszkiew icz.

Najpraktyczniejsze
Szwedzkie KUFERKI ręczne
Pudełka na kapelusze damskie i męskie 

•  różnej wielkości, pudełka zamiast torb, oraz
wszclKi* przybory do podróży

poleca 671
Magazyn specjalno-galanteryjny „Au bon Marche"

pod firmą

W Ł A D Y S Ł A W  C IE C H U L S K I
l.wów, ulica Teatralna nr. 2, róg placu Marjackiego.

ColoKcnn w pasażu Hermanów. 676
Pierwszorzędny i największy teatr rozmaitości. 
Od 1 Czerwca do 16 zupełnie nowy światowy 
program familijny. Przedstawienia odbywają się 

wjwspaniale urządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowionej sali. — 
Początek punktualnie o godzinie 8 wieczorem, w niedzielę i święta Ł przed­
stawienia o 4-tej popołudniu i 8 wieczorem. Wcześniejsza sprzedaż w biurze

gazet Plohna, ulica Karola Ludwika 9.

W iedeńsk i

B a u k

Filja w e Lw ow ie

Kapitał akcyjny: 
sto milionów 

koron.

Fundusze rezerw.:
dwadzieścia o- 
siem milionów 

koron.

Lwów
we własnym gmachu 

przy ulicy

Jagiellońskiej 1*3
Tel. nr. 57 Dyrekcja 
Telef. nr. 358 Kantor 

wymiany.

Z a k ł a d . ,  c e n t r a l n y :

W ie d e ń .
FILjE: Aussig n/Ł. 
tserno, Budapeszt, 
Czerniowce, Ciepli­
ce, F-edek-Mistek, 
Grac, Praga, ProścL- 
jów, W. Neustadt i 
SL Pbiten. 12 kar.to- 
rów wymiany i kas 
dcpozjtowych we 

Wiedniu.

Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakcie w zakres kan­
torów wymiany wchodzące a mianowicie:

Przyjmuje wkład!a w rachunku czekowym i w rachunku bieżącym. 
Przyjmuje wkładki na 3'6°/0 książeczki wkładkowe. Oprocentowanie 

rozpoczyna się z dniem nas.ępnym po złożeniu wkładki a koń­
czy się z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek 
rentowy opłaca bank z własnych funduszów.

Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki na podkład pa­
pierów wartościowych.

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych I zagr. 
Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na za­

graniczne miejsca.
Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przet stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, 

podlegających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświad­
czeniem i rozgałęzionymi stosunkami w całym świecie 
kupieckim. 27

Z a k ł a d  z a s t a w n i c z y  udziela zaliczek na Kosztowności i 
papiery wartościowe.

Biuro zarządu fabryki

Sztucznych nawozów
1. Gal. Towarzystwa ałicyjmgo

d la  p rzem y słu  ch em  cz n e g o

(przedtem Spółka komandtyowa J U L J A N A  W A N G A )  

p rzen iesio n e  z o s ta ło  733

do donn przy ul. AKadc»:cty<j I. 8 1. p.

Świeże ryby morskie
629Kabljony, Łupacze i Łososie po 45, 50 i 60 ct. kilo.

Również: Ryby rzeczne I stawowe 
Szczupaki, Sandacze, Łososie i Łososio pstrągi utrzymuje w lodowniach 

i w basenach, a rozsyła op kowane z lodem
Lwów 

Rynek 1. 41.Handel ST. MARKIEWICZA

pora Bankowy 1 Kantor wymiany
M. KLARFELD

w e Lwow ie
przeniesiony został na uC ieę S y k a  tu v k ?  Np . I,

734 (róg ulicy Karola Ludwika).

Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
i monety po kursie dziennym i załatwia wszelkie tran s­
akcje w zakres interesu bankowego wchodzące.

W p r o s t  z  fa b ry k i!
po cen ach  oryy in a ln ie  fab ryczn ych  I

ROWERY 728

99
99 zc stały powszechnie jako

najlepsze uznane.
5 la t g w a r a n c ji!

Silna maszyna wycieczkowa i ,-.,-4 l A n  Iw m m m m  
Elegancki półwyścigowiec l “ LI l & W  H O r l ł l l i

IV *  Wszelkie przybory koiarsxie najtaniej. ~raW
Zjednoczone fabryki rowerów i motocyklów

„LYRA" w Prenzlau.
GENERALNY ZASTĘPCA

G U S T A W  W A L D , £wów, Jabłonowskich 2.
przyjmuje zlecenia i rozsyła na żądanie ilustrowane cenniki darmo 
i opłatnie. Tamże można oglądać modele! Sprzedaż na raty!

Ważce dla ?. T. Rad powiatowych, Gmin, ?. T. Właścicieli dóht!
v  a E do ubiiania dróg, w wadze 1600 albo 3200 

W W ( I I U  l  - C C I P C n C  kilogramów, małe WALCE ŻELAZNE 
400 klgr. wagi do ubijania ścieżek ogruduwych i trawników poleca

HENRYK WONSCH,
Dom agencyjny, Lwów, u lica  Sadow nicka I. 7.

Cenniki do dyspozycji, 642

N o w o ść ! Nowość! B

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1905 roku. — (Czas środkowo-europejski).
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Do £wowa z :  .
(na dworzec główny)

Ickai* (Ja sa , B u k a re sz tu , K o n s ta n ty n o p o la ) ,  Ż y d sezo w a 
W o ro c h ty  (ed  1|7 do 3010 w ł ) ,  D e la ty n a . (od 1 |10  p o  
J0 |4  w ł.), Z a leszczy k , N o w o sieb ry . H erLiouaettui, Czu- 
d ń ta , S e re th u ,  R ad o w iec , D o rn y  W a try  i S uczaw y 

K rak o w a , (B e rlin a , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , W ie d n ia , K a r ls ­
b ad u , P ra g i) ,  W ie liczk i, O rło w a , Z a k o p a n e g o , N. 
Są«*7A (p. T a rn ó w ), J a s ła ,  C h ab ó w k i, Z a k o p an eg o  
(p, Rzeszów )

K ra k o w a , (B e r l in a ,  W ro c ła w ia ,  W a rsz a w y . W ied n ia , 
K a r tsh a d u . P ra g i) , O św ięc io ia , W ie liczk i, O rło w a , N o ­
w ego S ącza  (p . T a rn ó w ), Z a k o p a n e g o , J a s ła .  K ro sn a . 
Iw o n icza , R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a  (p . P rzem y śl)  

Ic k a n , C zo rtk o w a, K ałusza , D e la ty n a  p rzez K o ło m y ję  (od 
d o  30 ,9  w], w  n iedz ie lę  i r z .  k . św ię ta ) . Kd- 

rdzm ezo  (od 1(6 d o  30 j 9 w i.j .  S e re tu ,  B '? rh o n io th u r 
(B n d in a , B n n iin y , P u tn y .  D u rn y  W a try  tod IJ7 do  
31 |8 ), S uczaw y 

P o d w o k łczy sk , (O dessy  i K ijo w a). B ro d ó w  
L aw o rzn eg o . ( F a n tu ) , '  B o ry s ła w ia , K am  sza 
U a  w y r ^ k i e j .  S okalu  
S ta n is ła w o w a , Ż ydaczow a 
S a m b o ra , M. L a o o rcz s , S a n o k a , C h y ro w a  
Jaw o ro w a
K rak o w a  (B e rlin a , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , W ie d n ia , K a r ls ­

b a d u , P ra g i) ,  O św ięc im * , Z a k o p a n e g o  p r /o z  K rak ó w . 
W ie liczk i, O rło w a (p T a rn ó w ) , M ezó-L aborcz* , (Fe- 
•z tu )  i C h y ro w a  (p , P rzem y c i)

K o ło m y i, Ż y d aczo w a , P o tu to r ,  Kóróauiezfi 
R zeszow a, Jarosławia, L ubaczow a
b aw oczne^cł, K a łu sza , S t ry ja ,  B o ry s ła w ia , K ocha  w iny 
P o d w o ło czy sk , K op y czy n iec , H u s ia ty n a ,  P o tu to r  
K rak o w a , (B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P ra -  

i), N ow ego S ącza , J a s ła ,  T a rn o b rz e g  u. D y n o w a , 
y m a n o w a , Iw o n icza , S a n o k a . C h y ro w a  p . P rz em y śl 

IcL an , C zo rtk o w a . K a łu sza , Z a leszczy k , W y tm c y , Koc m a ­
m a , No wonieli cy p rzez  Z u czk ę , Ś e ro th u , R adow iec , 
B e rh o n ie th u  [w p o n ied z ia łk i] , Suczaw y 

S a m b o ra , Z ak o p a n e g o . N. S ą c z a , J a ^ a  K ro sn a , Iw o n icz a , 
R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a . S łrz y le k  

P o d  wn b iczysk  (O d essy , K ijow a),1 b ro d ó w , O rzy m alo w a . 
T u c h h  (od I5 |ł? d o  3o |9), ś k e ie g o  (od 1J5 do  SUjd). D ro ­

h o b y c z a , B o ry s ła w ia  
Ja w o ro w a
B ełżca , S o k a l*  L u b aczo w a , R aw y ru sk ie j 
K rak o w a . (B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia . K a r ls r a d u .  P r a ­

g i). O św ięc im a , S u c h e j,  K o cm y rzo w a . W ioitczki. O r ­
ło w a  [p. T a r jió w ] , M ielca p ize/. D em bu-ę . D ynów *. 
C h y ro w a  [p.  P rz em y ś l)

P o d w o ło czy sk , (OdCasy. Ki.iowa), B ro d o  w , P o tu io r ,  Z a- 
J a n c z y k .  H u s ia ty u a , Iw a m a  p u s teg o . S k a ły , K opyczy- 
'm aC j G rzy m ałó w *

Icka.n. Ż y d aezo w a, K a łu sza , N ow osieljcy , S e re lh u , Ber* 
h o iu e lh u ,  C zudm a, B ro d in y

K rak o w a . (B e rlin a , W ro c ław ia , W ie d n ia . K a r J s ta d u .  P r a ­
g i). K o cm y rzo w a , Z a k o p a n e g o  przez K rak ó w  (od 
25 (3 d o  iJ f*  w ł.), O rło w a  (Od 117 do I5 |9  w ł ). No­
w ego n ącza  p. T a ru o w , J a s ła ,  D y n ó w * , L u b aczo w a. 
S a n o k a , R y m a n ó w * , Iw o n icza . C h y ro w a  p. P rz em y śl 

le k a ti.  (b u k a re iz tu ) .  Z y d a c z o tra , P o tu tc r ,  C zu rtk o w a , Kó- 
rb sm ezó  , N o w o sieJ ic j, D o rn y  W a try , Suczaw y 

S a n i b o ra . O rło w a , N. S ącza , Ja s ła  , K ro sn a , Iw o n icza , 
R y m a n o w a , S a n o k a ,  C h y ro w a . S trz y łe k  

K rak o w a , (B e rl in a , W ro c ła w ia .  W ie d n ia ,  W arszaw y ). 
P ra g i,  K a r lsb a d u , O s w ię tim a . W ie lic z k i ,  1 * rn o b rz« - 
gu . D y n o w a , L u b acso w a  J a s ła ,  iw o u icz a , R y m a n o w a , 
S a n o k a  C h y ro w a p P rz e m y li  

P o d w o ło czy sk , (G doasy . K ijew a). B ro d ó w , K o p y czy n iec .
Z aleszczy k , S k a ły , j \v * n ;a  pu a te i/o , H u a ia ły iu  

ł.aw o czn eg o , (P e sz tu ) , K a łu sza . B jry e ła w ia , D ro b o b y cza , 
K o ch aw in y

na dworzec „Podzamcze*
P od w o ło czy sk . (O d essy . K ijow a), B rodow  
P o d  w o jo  czy s li, K o p y c z jm e c , H u f l ia ły n a , C zo rtk o w a , P o ­

tu to r
P od w o ło czy sk , (O d essy , k ijo -**), B rodów , G rz y m a ło  w a  
P o d w o ło czy sk . (OH e s 1?)’ . K ijow a), K o p y czy n iec , C l o rt now a, 

Z a leszczy k , S k a ły , Jw a rn a  p n s tag u , H u s ia ty n a ,  B r o ­
d ó w , G rzy tiia lo w a

P o d w o lo c z y tk . (O de«>\, K ijew a), B ro d ó w , K op y czy n iec , 
C z o r tk o w a , Z alaazryyL , ł w i n ia  p u b tag e , S k a ły , H u- 
• ta ty  n a

POCIĄG
p o sp . | oaob.

o d ch o d zą  o godz.

i  51
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Zc Cwowa do:
(z dworca głównego)

K rak o w a , (W ied n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W a r s » w y ,  P ra -

Si ,  K a rh b u d u ) , K o cm y rzo w a, R o zw ad o w a, D y n o w a , 
a s ł a , C h ab ó w k i, Z a k o p an eg o , O rło w a , N ow ego S ą ­

cza p, T a rn ó w ,
Ic k a n , (Jasa , B u k a re sz tu , K o n s ta n ty n o p o la ) ,  KCrSem ezo 

(o d l[3  do 30i9), K a łu sza , S e re th u ,  U e rh o m e tu , Cau- 
d in a , N o w osie licy , B ro d in y , S u czaw y , D o rn y  W a try  

K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , P ra g i,  K a jla b a a u )  
C h y ro w a , P e sz tu . S a n o k a , H ezc L a b o rcaa , R y m a n a -  
w a, Iw o n icza , C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o  (p. Rzeszów ), 
M ielca p , D ęb icę, O rło w a , W ie liczk i, O św ięe im a

Ic k a n , (Ja ss , B u k a re sz tu , B o tu sz an ) , Ż y d aczo w a, P o tu to r  
K C rósniezó, C zo rtk o w a , N o w o sie licy , B ro d in y , P u tn y ,  
D o rn a  W a try  (od 1(7 d o  #1 |8 ), S uczaw y 

P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O d essy ), B ro d ó w , K opyczym o* 
H u b ia ty n a , C zo rtk o w a 

Ja w o ro w a
Ł aw ocznego , (P e sz tu ), K a łu sza , D ro h o b y cza . B o ry s ła w ia  
K rak o w a , (W ia d m a  W ro c ław ia , B e r lin a , P ra g i,  K a r lsb a ­

d u ) , L u b aczo w a , C h y ro w a , R ozw adow a, Ń ad b rw z i* . 
D y n o w a , O rłow a p , T a rn ó w , Z a k o p a n e g o  Ip. Krakom  
od 25(6 d o  I5 j9  w ł.)

K rak o w a , (W ie d n ia , W a rsz a w y , P ra g i,  K a r lsh a d u ) , S a n o k a , 
R y m a n o w a , Iw onicza, p . P rz e m y ś l,  D y n o w a , T a rn o ­
b rze g u , Now ego S ącza. O rło w a , W ie liczk i, O św ię c im * . 
Z ak o p an eg o  ip . K rak ó w  od 25j6 do  13 '9  w ł )

S a m b o ra , S lr ty łe k -T o p o ln ic y , C h y ro w a , S a n o k a , R ym * 
n o w a , Iw o n icz a , J a s ł a ,  N. S ącza, O rłow a 

Ic k a n . W o ro c h ty  (od 117 d o  30]9 w ł. w n ied z ie l#  i św ie U i 
K atuaza, Deslatyna p . K o łom yję , S e re th u ,  B e ih o m a lh u  
C z n d in a , R ad o w iec , S u c iaw y  

Podw ołociyafk  (O d essy , K ijow a), B ro d ó w , P o tu to r ,  Grzy 
rnałow a 

B ełżca. S o k a la , L ubaczow a
P o d w o ło c z y ik , (K ijo w a, O d essy ], B ro d ó w . K opyczyn iec. 

C zo rtk o w a , Z a leszczy k , H u s ia ty n a .  S k a ły . Iw a m a  pu 
s te g o , G rzy m ałó w *

Ic k a n , ( B o tu tia n ,  Jaas . B u k a re sz tu ],  P o tu to r ,  K ałusza , 
C zo rtk o w a , Z a leszczy k , W y tm c y , Kóró.«mezi>, Kocm a 
n ia . D o rn y  W a try . S o czaw y . N ow osielicy  

K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia . B a r łin a , P ra g i ,  K a r ls b a ­
d u ) , C h y ro w a  [p . P rz e m y ś l] ,  J a s ła ,  C h a b ó w k i, Z a to  
p a n e g o  (p . Rz-*szóuJ, W ie liczk i, N. Sącz* . D w orów . 

Ł aw o c tn e g o , D ro h o b y cza . B o ry s ła w ia , K ałuszu , R ocha 
w iny  jod l |5  do  30J9 co n ied z ie li i św ię ta )

Bzen/.ow a, L u b aczo w a , C h y ro w a , S a n o k a  (p. P rz:łm v si)  
S a m b o r* .  C h y ro w a , S a n o k a
K o ło m y i, Ż y d eeao w a, K orozm ezo  od I |5  do  30]9 w łó czn i. 
J a w o ro w a

L aw oczuego , (P esz tu ). D ro h o b y c ia , t io r y s ł« w u .  K ałusza 
K rak o w a  (W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , W a r a n *  y i. C h y ­

ro w a , iMezo L ^borcz (P esz tu ), S a u o k a  (p. F iz e m y ś li .  
N. S ącza, O rło w a , O św ięc iraa  

R aw y  ru sk ie j,  S o k ala  
P o d w o ło czy sk , (K ijo w a, O dessy), B rodow  
P rz e m y ś la  (od  1J5 do  3U;9 w łączn ie ), C h y ro w a , S*nok*  

R y m a n o w a , Iw o n icza , Ja« ła  
fe k a n , C zo rtk o w a . Z aleszczy k . De] a t y r a ,  W y tr ie y ,  No«*o 

s ie łic y , B e r tio u ic th u . C zu d m a . S v ie tu . B ro d m y , P u tn y  
I ło rn y  W a try , S uczaw y 

Sufłił u ia ,  C h y ro w a . S a n o k a . R y m a n o w a , Iw o n icz a , Jk s łs  
N. S ącza. O rło w a , Z ? k o p a n e g o  

K rak o w a , (W ied n ia , W ro c ła w ia ,  W arszaw y ;, D y n o w a 
T a rn o b rz e g u , J a s ła ,  O rło w a . W ie iirz k i, C lubow ».r 
ZakopH tm go (od 1 15 d o  Y-iitS >. ihJ ló j9  uo  3U|4i 

P o d w o ło czy sk , P o lu to r ,  K o p y czy m ac, S k a ły , Iw .u n .i  p a -  
wtego. H u M a ty n a , Ż ałesA -zyk, G r» y m ato w a 

S try ja  . D ro h o b y cza , B o ry s ław ia

z dworca „Podzamcze*
P o d w o ło czy sk , (K itow a, O d essy ), B ro d o w , K o p y czy n iec , 

H u s ia ły u a . C zortkow a
P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O de»sy), B ro d o w , P o tu to r ,  G rzy- 

m ało w a .
P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O desey), B ro d ó w , K opyczyn iec , 

Z a leszczy k , H u s id ty c u . S k a ły , lw a u ia  p u s te g o , G rzy - 
in a ło w u , C zo rtk o w a .

P o d w o ło czy sk , (K ijo w a. O d essy ), B rodów
P ndw ołuc7vek . K opyczyn iec  , S k a ły , I n a n ie  p u » te g a , t o  

tu to r ,  U u si& tyna , Z a iw s/c /y k , G rzy m ain w a

P o o l ą g ł  l o i t a l n e .
z Brzuchowic oć 14 maja do 10 września wł. 6-50, 

7 50 rano, 9'55 przed poiuć., tylko w niedzielę 
i k . k. święta, l -46 po południu tylko w niedzielę 
i rz. k. święta 305, 4’16, 5-00 po południu; 7 41 
i 8 55 wieczór.

z Janowa 8 tS rano, 115 po południu (od 1/5 do 30/9 
włącznie), 4'32 popoł., 8 45 yieczór (od 14/5 do 
10/9 włącznie) i 9 25 wieczór (od 14/5 do 10/9 
włącznie co niedzieli i rz. k. święta)

ze Szczerca od 1/6 do 10/9 włącznie co niedzieli i 
rz. k. święta o 10 i0 wieczór

l  Lubienia Od 14/5 do 10/9 włączn. co niedzieli i  rz. 
k. święta o 11 52 wieczór.

do B.zuchowic od 14 maja do 10 września wł. 5-50 
rano, 830 rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 
12 30 po połud., (tylko w niedziele i rz, k. świę­
ta), 2 i0 , 3-20 popolud ; 610, 7 30 i 7‘55 wieczór.

do Rawy ruskiej 1115 w nocy każdej niedzieli)
do Janowa 6'55 rano, 9’15 przed połud. (od 1.5 do 

30/9 włącznie) 1 "35 po połud. (od 14/5 do 10.9 
wł. w niedzielę i rz. k. święta), 3'08 po połud. 
(od 14/5 do 10/9 włącznie) i 5 58 po połud.

do Szczerca 1 55 po połud. (od !/6 do 10/9 włącznie 
w niedzielę i rz. k. święta) 

do Lubienia W. 2 15 po połudn (od 14,5 do 10/9 
w niedzielę i rz. k. święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-euiop^eU jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — Zwykle bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t. p., nabywać można przez cały azien w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pa.aż 
Hausmana I. 9

Kawa palona
z w łasntgo parowego palztua

codzienn ie  św ie ża  paionn "ijjg
ściśle podług zasad hygieny, 

zapomocą 
g o rą ceg o  pow ietrza  I

Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona I
■L kilo kawy palonej Melange Nr. I. . . z ł .  I—*70

..........................................................................................II...........................................................- 9 0
0 m w » » UL • • ■ I I
........................................................ IV....................................... 1-20
„  „  Mzlange cesarska ,  V. .  .  „  1-40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za- 
lery iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty, del«ratny smak, 
aałwtększą wydatność, z tej przyczyny Znacznie tańsza w użyciu, 
aniżeli kawy palone w Inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa­
t o  i, %  m  t  */. wio.

Poleca handel herbaty i kawy
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw kateary.

Zakład wodoleczniczy m
Pr. ft. (krańca w Zikejtantn

otwarty cały rok.
Centralne ogrzewanie. Kanalizacja Światło elektry­

czne. W odociąg. Nowo urządzone łazienki. 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy­

maniem. Prospekta na żądanie.

za przerobienie 3 ch podu­
szek materacowych. Dreli­
chy na pokrycia od 50 ct, 
1-50 i 2-50 zł kosztuje prze­
robienie starej kołdry, po­
krycia od 45 ct. za metr,

w pracowni J. SCHUSTERA, Lwów, 
Kopernika 5. 709

Rolnik
lat 46, żonaty, jedno dziecko, z po­
wodu dzierżawy poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod łiteią K. C. 

f poste rest Roźniatów 725

bygientczne pieln;zl(i
z wierzchu wsiąkające jax gąbka, 
z pod spr du nieprzemakalne. Chro­
nią przed leżeniem w wilgoci i od­
parzeniem u dzieci są całkiem mięk­
kie, bez szwu i obraDka, nie ugnia­
tają i dobrze się piorą. Przez wielu 
lekarzy dziecięcych itenane z i za­
lecane. Cena za tuzin koron 7-—, 

3 tuziny kor. 19 —.
Wysyłkę za' pobraniem lub po- 
pi/ednlem przysłaniem pieniędzy 

7005 uskutecznia
M. F E I T H

Viłcn, VII. Kichtergasse 9.

jKa Pm  szczury?
To zrób Pan na każdy sposób próbę 
ze słynnym tylko dla grjzoniów za­

bójczym i wytępiającym środkiem

„ltattentod“  (Felix Immisch1 
Delitzsch. )

Do nabycia w kartonach po l -20 
i 60 h. w aptece Jakóba Piepesa-Po- 
ratyńskiego i w antece pod „Sreo.nym 
orłem* Ź. Ruckern we Lwowie. 50(3

Cze r wi ec !
PKhy

Odpowiedni sezon.
na budynkach, kościołach, 
wieżach, gruntownie, staran­
nie, pod gwarancją

wykonuje reperację fi-ma

M A R J A N  B E N D L
Zakład art. bud. blacharski 

dostawca dla c. k. poczt 1 telegrafów
we Lwowie 

14. S y k stu sk a  14.

N ą jm o ć f l i e j s z y ^ I a j le p ^

Spirytus do palenia
litr po 48 centów poleca firma

Jan Muszyński i
Lwómt, G rodzickich 3.

 'm g m *i.
Ważne dla pań!

Tylko za 10 z!r. wyuc.ryć się możni 
kroju francuskiego pod gwarancją w 
Jr.koifi kroju Eugenjt Weckerów.hej 
Lwów, ulica Kopernika 1. 8 , II. piętro. 

Osobny kurs dia więcej uczenie ró­
wnocześnie w nauce udział biorących 
w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę, sprzedaje 3ię formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafróki itd. Przyj­
muje się do sV.r criia całe suknie, a 
r>a żądanie do Łfesfrygowanla i wy­
próbowani?. pod gwarancją najściślej­
szej dożdaunn&d.

Zamówienia na prowincję uskute­
czni* tlę odwrotną poczta.

B A L A S S A
prawdziwe angielskie

Hileho ogórkowe
jest szybko i cudownie 

działającym środkiem 
UPIĘKSZAJĄCYM.

zswiera żadnydT - 1<0dliwych materyj, 2—3 
razowe użycie c: yni cere 
czystą i odmłodnlsłą, pjg_ 
W, plamy wąirobiane, i irv- 
szczyki znikają. Piękność 
utrzyma się, podnosi i 
pielęgnuje. Flaszka 2 k

Skład główny Zygmunt Rucker Lwów, 
F. Breyer, Przemyśl, Na Bramie 1. 4. 

1 Reim 1 Spółka w Krakowie.

We Lwowie Szymon Hay, nad. apteka 
w Przemyślu M. Schwarz. 

Jakoteż do nabycia we wszystkich 
aptekach i droguerjach. 122

Antoni Halski
handel żelazny

Lwów, pl. Mbt-jacki 1. 9 poleca
Nożyce do gąsiesk na 
drążek zł. 1*—. Szczo­
tki stalowe do czy­
szczenia drzew po c t  
75. Pliki ogrodowe po 
35, 70 i złr. I —. No­
życzki ręczne ogro­
dowe od 75 c t  do złr. 
2 80. Nożvce do szpa­
lerów złi 2 50. Noże 
ogrodnicze różne. Hy- 
dronety z wężem 

ogrod. złr. 8'50 I 11-—. Łopaty sta­
lowe. Grabie ogrodowe od 50 c t  
Dziecinne ogrodowe garnitury opra­
wne silne 3 sztuk złr. 120. Drut kol­
czasty, cynkowany, gruby, gęsty 100 

metrów złr. 3'50. 6

Kybołowstwo!
Największy wybór wszelkich 

przyborów u

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38.

Cenniki ilustrowane darmo i 
opłttn ie. 546

Dr. Ostaszewsld-Barańsld

Z  ta4 prawy, 
Sawy i Sączy

Lwów 1903. — Nakładem 
drukami M. Schmitta i Sp.

Główny *kład w księgami 
Oubrynowlcza .  Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapitulny.

W ydawca i odpowiedzalny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z faoryki czeriańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego.


